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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Rok XIII. Warszawa. Listopad 1932 r. Nr. 8. 
. . . 

_PISMO MŁODZIEZY HARCERSKIE:J . 

Dr, Ignacy Kozielewski, 

W DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE ŚMIERCI STANISŁAWA[WYSPIAŃSKIEGO. ~ .~ 
Był Stanisław Wyspiański bujną, rene

sansową naturą, której nailepiej byłoby lat 
temu . czterysta z Rafaelem, Leonardem da 
Vinci czy Michałem Aniołem, gdyby wielki 
ten samotnik ludzi znosił; niewątpliwie jednak 
zgodziliby się ze sobą bo obaj mieli duszę, 
nastrojone na miarę ogromną/ obejmującą 
symbolami i przenośniami 
świat ludzki i boski, i obaj 
żyli w świecie sztuki stale, 
bo ona była ich pr'zyro
dzonym żywiołem, jak 
przestworza górskie są 
dziedziną · orłów; tylko 
Wyspiański miał jeszcze 
więcej zainteresowań, bo 
miał, w sercu i żył cały 
czas Ojczyzną w takiero 
pojmowaniu, jakiego wiel
ki Włoch nigdy by nie 
zrozumiał. Pozatem nie
zwykłością pomysłów, 
szerokością i głębią uję· . ' . cta, gorącosetą wrzącego 

uczucia, bólem patriotycz
nym i obawą o przysz
łość narodu - godzien 
jest stać Wyspiański obok 
największych twórców 
świata, a wielu z nich 
przewyższa rozległością 
utalentowania. • 

wyobraźni, potęgi wyrazu, genialnej łatwości 
P.racy,. przy całej męce wypowiadania się 

' tworczego. 
Szczególnym działem twórczej myśli Wys

piańskiego jes t włączenie do pracy swego ży .. 
cia pomysłów i tematów starogreckich; snać 
duchowi g reckiemu był Wyspiański pokrewny, a 

tak dalece, że niektóre 
• • • • tematy są rozwtmęctem 1 

dalszym ciągiem pierwiast• 
ków starogreckich; moŻ• 
naby się śmiało wyrazić, 
że w twórczości Wyspiań· 
skiego poraz pierwszy o• 
żyły od czasów pragrec
kich, homerowskich, ziar· 
na ducha greckiego 1 na 
dalekiej, choć bratniej wi
dać północy, u Hiperbo
rejów mitycznych, któ
rych wspomnieniem· prze
pełnione są podania grec
kie, odżyły w glebie serc~ 
wielkiego poety: odżyły 
i dały nowy owoc, stwier
dzając niezwykłość i wiel
kość wyjątkową Wyspiań
skiego. 

."""._..--v~.-"lniański bowiem jest zarówno wielkim 

Wyspiański nie był 
wyznawcą sztu ki dla sztu
ki, choć to hasło obowią· 
zywało wszystkich w jego 

p~, jalC alarzem, a w zakresie sztuki plas• 
yczne · sięg 1\ł do mało uprawianego w P ol-

__ , sccN dz 'a w1 raży, i stworzył w tym zakresie 
tak-ie ąrc z' e , jak Boga Oj~a w chwili, gdy 
z Qj{i s~ej ś iaty w przestworza rzuca, lub 

czasach; ale ten tytan myśli, wyobraźnią i wolą 
otrząsnął z siebie te hasła niemądre, jak zrzuca 
łupiny zeschłe roślina Żywa na wiosnę, i po· 
stawił tezę, że sztuka i poezja, twórczość wo
góle - służyć ma swemu narodowi. A naród 
był w niewoli, Z niewysłowioną trwogą wi-o 

~ ~ w-óh .dziedzinach, jest dowodem siły (Ciqg dalszy na str. 98) . 
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PAŃSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE. 
II. 

Pa1islwo pocilega zasadom moralnyn: 

Whćd lud~ko~ci d:~.isiejszej szerzy się wie· 
Ie mylnych i zgubnych poglądó,~ na spra~ ... y m~
ralności. Do takich należy mmemame, ze pa~
stwo nje podfega tym zasadom moralnym, J~C 
ohawiązują jednostkę, że ono samo moz~ 
wszechwładnie stanowić prawa, wpmwadzac 
ustawy, nie oglądając się na przyrodzone _Pra· 
wo moralne, ani n1 dziesięcioro przykazan. 

Otóż .. Państwo jest od Boga, a~e. nie _jest 
Bogiem'', nie może stwarzać moral~osct, am.u· 
stana>wiać jej zasa:l, "lecz czerp;e ptzep:tsy 
etyczne i mor.alność et);'czną z tego .samego ~a
kanu, z którego płyną Jego władza 1 ttprruwme
nia. P.r;~;yrodzone prawo moralne i dekalog oho· 
wiązttją il.'at\sLwo w Lej samej mier:ze, co jednu 
s~kę i !l'od•zinę". 

Z.!o ~li:e sta•je się morltlne i doowolone 11 p ., lb . pnze,z bo, że się go do:puszcza at\slwo , n o ~e 
popełn.la j.e .wła:dza par\slwowa, .albo że yD!Pef· 
Jljia. się je •nz.ekomo dla dobra Paostwa. ~tespra· 
wiedUwość, kłamstwo, gwałt pozosta,Je. ztem 
w życiu publicznem, jak jest niem w życm pry
wa>tnem. W monarchji, cz.y w republice, w pako· 
ju, czasu wojny, czy w rewolucji, w okresie wy
borczym., w stosunkach partyjnych - przekro
czenie przykaza1\ Bożych jest grzecht;m. żadn.a 
władza niema prawa nakazywać czynaw przec1· 
wnych dekalogowi. ,,Moralność kMolick~ naka
zuje bronić Państwa przed podstępem, .mlrygą, 
bezprawiem, ale nigdy nie uzna zbrodni za ko
nieczność polityczną" i nie uświęci żadnego nl· 
kazu niemoralnego". 

W polityce tak samo obowiązują prawa 
moralne, juk w źyciu prywa1nem. 

chiwum 

" 
U MNIE W DOMU". 

{Nasz stały konkurs - patiZ ,,llarcer/' 
nr.6i nr.7). S., 

,.Pa·óby'' harcer~ki-e otr.zymał dh. tnms>aw 
Swierk. (Ch. Kielecka). 

W listopadzie będą rozlosowane międ.-:y 
ucześtników kcnkursu książki: 

Przeglądy i pokazy harcerskie, St. Sc
dlaczka. 

Ksi;~żka Ha,·cerza, H. Glassa. 
Na ~:;;laku Chudego Wilka, H. Glassa (o 

ile nadejdzie conajmniej 10 .,prac'· konkurso· 
wych}. 

widzimy innej lepszej drogi do istotnego ucz· 
czenia go, jak zapoznanie się z _jego twór 
czością przemyślenie jej i przeżycte. 

• • 
Wrywa'my tedy wszystkich harcerzy, aby 

się do tej pracy po.znania Wys.piań~kie~o z~
brali . Poznamy wowczns drogt wyzsze) moz· 
liwości duchowej, na których jedynie nie błąka 
się naród, w myśl takich wywodów Wyspian· 
skiego: 

.,Czyriy wielkie. t~ są • czyny . prav.:e. 
A dorosłym do czynow Jest stę, gdy S tę czuje, 
że się istotnie wyżej stoi nad i.nny":'i. A .wy
żej stać można nie cu~z.ą mysl.ą ~tę wspm~
jąc jeno własną,. od nos me do stebte, A mysi 
własną zdobyć można jeno w walce. A wal
czyć znaczy nie .ule.ga~ i. ni~, ustępować! 
A opó·r znaczy sumteme 1 wtara! 
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D L A Z A S T Ę P O W Y C H. 
Jerzy Groclyński. 

ORGANIZOWANIE ZASTĘPÓW 
SKAUTOWYCH. 

Podslawowem zgrupowaniem w skautin
gu jest z a stęp. Służy on na,jlepiej celom 
skautingu, jego wychowawczym dążeniom do 
?;Y.Skiwania dz.ielnych Polaków. 

Aby zastęp mógł istotnie o.dpowied:zieć 
swym 'Zadaniom ważne jest, by jego członkowi~ 
grupowali ~ię na podstawie dobrowolnego >i swo· 
hodnego doboru. 

MoraJI.ne .założen.ia skautingu ma1ją chrura· 
·kier wychow.a.wczcgo ruchu spo.Jecznego. Po
wcływalrlie się nieraz .na .znany z historji okr·es 
a·ycersLwa, dla lepszego .1.dania sobie sprawy l. 

cha-na>kteru zagadnień skaltt·OIWych, jes.t całkiem 
słus:Zne. 

Czy oktpś jest ll'ycer~em o t em stanow,ił je· 
go ·chan·wkter, jego wedle zasa•d n·ycerskich wie
·dmone życie, a .nie to, czy umiał lepiej lub .go
rze.j wła.daoć bro11ią. 

Wszelkie ćwiczenia w rze.mios le rycerskjem 
były tylko tłem, na. którem rozwijało się właoś
cilwe życie .rycerskie w dz-iedzinie mora.lnych 
zagarlrrień. 

Podobnie ma się rzecz w skaul.uJgu. N i e
zgodność życia z prawem skauto
wem dlyskwalifikuje b ,ez waliunko
w o, buk pewnych technicznych umiejętności 
tylko \VaTunk~vo. 

Ponieważ chodzi o dziedzinę moralną ży· 
cia jednostki, musi zastęp powstawanie swoje 
i swój dobór zawisłym czynić od zadośćuczynie
nia tej właśnie dziedzinie. 

Zrzeszenia skautów są dobrowolnemi, 
ochoiniczemi .zgrupowaniami młodzieży. To j.est 
podstawa, na której buduje się ca ły następny 
rozwój skaut:t. Możliwie silne podkreślenie tego 
~~?;Y wstępywaniu jednos~ki do zrzeszeń ska u· 
towych musi mieć do.niosłe ,znaczenie dla ca· 
łego dalszE!go toku życia skauta. 

Taikim po.dkreśleniem tego pierw;iaslka 
ocholnicze~o jest zezwolenie przystępuhleemu 
na swoboctny wybór zastępu, do którego chce 
naJI.eżeć. 

Nie la drużyna bęclzie najlepiej .wrgani· 
zo.wa•na, która będozie posla.dala. wl,oor.o.wo .po.dzie· 
l01ne na rów:ną ilość jednost-ek .zrustępy, lecz ta, 
kLór(<t będ•zi:e je umiata ia.k uł·o.żyć, że w lkaż.dym 
zastępie będą jednostki n<t~jbJiźs~e so,bie, miłu· 
jące się ja:k bracia i świa•dczące o tern dz)lnem. 
Staonod.awne braterstwo moźe odżyć w nowej 
formie w skautingu. 

Zastępu skaut.owego nie można uważać w 
pierws:z.ym :rzędzie za la·kt yczne ,z;grupo:wanie. 
Ale nie można też tego momentu zupełnie od-
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rzucić z uwagi. Zastęp jest przecież i musi po· 
'ZOstać ćwiazebną grupą. Liczba jego musi być 
ograniazona ta-k w górę, jak :i w dół. O tern je d· 
nak zawsze pamiętać należy, że podziału na 
zastępy nie można przeprowadzać mechaniczni<! 
i bez jaknajdalej idącego uwzględnien,ia inicja
tywy harcerza. 

Podobnie ma się rzecz z zastępowymi. 
Osoba .z:astępowego winna być wyznaczona • 
moż!iv,.ie daleko .idącem uwzględnieniem opinji 
podkomendnych. Szczery uczuciowy stosunek 
miłości braterskiej i Pt1ZY\Vliązania .członków za· 
stępu, dla ich postępów skautowych ma wiele 
więks2'e zna:czenie, niż najm.a.komitsze opano, 
w;anie umiejętności sk•auto.wych p·rze>z ozastępo· 
wego" 'S'k01'o nie ma ()11 pmychylnoki pod'ko
me.udnych. 

lwtym z talk,ich czynn.ików jest .zasa•da, że 
n01w:.ego człooka .z,a.stępu wp.ro,wa,dza jeden .z.e 
s.barszy.ch skatttów, prz;y,goto.w,uje doo pi~v.szego 
eg<z;aom~nu, pr.zez co wybwarz:a się bł ·iżs;z;y pny· 
jaiCLelski stosunek I to powin;no być ·opa~rbe na 
swobodnym doborze. Obojętniejszą wtaśchvie 
już •będlzie r.zeazą, z któte·j strooy wyjdz::e ini· 
cjaty.w:a, czy od nowego kamdydata, czy od 
stal!'sz~go skauta. 

Te' wszystkie szczegóły wyźej przytoczo· 
ne, maJją swą wartość w tern, że odraz u .zmun-a
ją skautla, od pierwszej chwili, do samodziel
n~ci, do decydowania się, do przyjmo.wania na 
siel>ie :pnz.edewszystkiem odpowiedzialności od

·razu .za pierwsze swe kroki w życiu skaulowem. 
(\\. dwóth mif'j:--l~:tch OJIUS:Zt'Z('Uia. \\' jcthll'lll tlili:, .. 

na ~tyli_:-.tyczn:t. z.- względu na. tnzy!'ftOSQwnuic artykułu 
tlli\ za,tępowy~b). 

Ś N I E G. 
Pailr.z, śnieg pada - słychać jakiś chrzęst 

w tej ciszy puszystej co świat otacza. Zaskrzy
piały czyjeś kroki, gdzieś latarnie zapalają, 1am 
kowadło brzę.knęło i znowu cisza ... cisza . • 

Go .za. ~czkasz! - tylko nie dla .zajączka, co 
swój mokry pyszczek otrząsa z zimnego śniegu, 
brr... zimno bie.dakowi. 

P ta:k wodny niby .l<ltlka śnieźna przeleciał 
nad cie.mno zieloną wodą s~awu, u>r.zerwa ł swym 
ostrym krzykiem wieczorne milażenie ' na j edn11 
chwilę - i znowu cisza cisza. 

Będą 1i·utro śnieźki! ·dobra ~1as21al Wesoło 
będziemy w.racać ze s-zkoły. 

Piękn:t k"iążl<a Sopoćl<i i Grzymalowsldego .. ~y
cie pogodne'' zol\dcrn. 2.1) Hush·ow;l.nyc·h 11tworów, tlj)lł'" 
wa.j;!<'Yth scen~· z żyt'i<l barc('r:-okif'go. 

Do~kouał~· Ulnterj-dł do rcc·yt:wji u n '\ iN·~orni
t·adt. L'ena !1,80. 
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JAK PROWADZIĆ WYCHOWANIE 
HARCERZY W ZASTĘPIE. 

Poznajcie charaktery waszych chłopców •. Zasta
nówcle sl~. jakie cechy charaktent chcecle w mch wy
kształcić w ciągu najbliższego okresu pracy: np, obo
wiązkowości l żaradności, albo uczynności l pogody 
etc. Przyst~pujcle do wyrobienia tych cech przez: 

1. Wlasny przyklad. Zast~powy, który chce, żeby 
jego ch łopcy spełnialt dobre uczynki musi zacząć sam 
od ich spelniania. Jeśli chce w chlopcach wykształcić 
obowiązkowość, nie może sa m dostawać złych stopni 
w szkole, spótniać si<: na zbiórki i t. p. 

2. Rozmowy z pojedyńczymi chlopcomi mają 
wiel kie znaczenie: rozmowa taka moie mleć dwojaki 
charakter: zach<:lY do wyrobienia sobie odpowiednich 
zalet harcerza.; wzgl ~dnie przyjacielskiego upomnienia, 
feśli widzicie, że chłoplec wasz opuszcza się w pracy 
nad sobą. 

3. Gawędy. To znaczy rozmowy z zastępem na 
temat pracy nad sobą w określonej dziedzinie. Gawędę 
należy przygotować IV ten sposób: 

1). Z a g a d n 1 e n i e. Tu - musicie powiedzieć 
chłopcom krótko o czem będzie mowa. Najlepiej zilu
strować to przykładem: Można równ ież odczytać w tym 
celu krótki ustęp z odpowiedniej ksi ążki, przedstawia
jącej te właśnie cechy charakteru, o które wam chodzi. 

2} R o z w i n i «: c i e: To właściwa rozmowa 
z chlopcam,i. Przygotujcle sobie szereg pyhlli l odpo· 
wiedzi na określony temat, któreby miały na celu wy
jaśnienie chłopcom, jak w życiu być obowiązkowym, 
na czem polega uczynność, jakle jest Ich lnaczenie. 
Stawiając pytania, starajcie si~ wclagnąć do dyskusji 
chłopców. Niech się ,.rozgadają''. 

3) Z ak oń c z e n l e - w n i o s e k. Gdy uzna· 
cle, i'e temat j est dostatecznie omówiony, zabieracie 
głos l wyciągacle wniosek z odbytej rozmowy. Stresz
czacle krótko wyniki gaw~dy. Najlepiej, j eżeli gaw11da 
kończy Sil\ określanem postanowieniem: np. gawęd a 
o obowiązkowości - postanowieniem chłopców popra 
wienia nauki w szkole, gawęda o uczynności, postano
wieniem wypelnlenla określ on ego dobrego uczynku. 
Pamięlajcie, że celem jest skłon ienie chłopców do 
działania. 

4. Ory i ćwicz.gnia, mają na celu wyrobienie 
w chłopcach dodatnich cech charakteru. Tak np. dla 
wyrobienia uczynności możecie przeprowadzać gr<:: 
,.błęd n i rycerze", która polega na tern, że wysyla się 
ch łopców na miasto na czas ol<re~lony dla szukania 
okazji do dokonania dobrego u czynku. Dla wyrobienia 
w nich obowiązkowości wymyślcie gry, polegające na 
dokładnem spełniani u rozkazów. )'amlętajcle, że vd<1k 
szość ' gier harcerskich obmyślona została właśnie w tym 
celu. Zast<~powy winien wybrać grę odpowiednią. 

5. K'siJZ#<ff"~QJl"rane książka odda zastę
powemu ~efką us\Mgę prz~chowaniu chłopców, 
Zbiory gilwęd (kt<?;e'"'tqeba jedn opracować jak wy· 
i.ej) z;lidz ie >;a~t ~o wy at~ młodszy chłopców IV Szkole 
Har1erza, Sedl tzka w Cz\1 Duchu, · . Lutosławski ego. 
DJ:rstarszych orce'ł gaĄ;dy znaj 'ą się .w. ksi'\żce "ZY· n~~tenfe , Gie ch~h cerskleJ słuzble 
P Jscef,' ~Viele ~niell ędzie o· a poruszyć na 

!>. dtwiQGawę z df.uW'_ow'IJ!/' ,s. . 
Dobrze j es •6w~eż zachęca lopców do ta, 

ch książek (Q(1APl?I'J\ie~l), które o atnlo mogłyby 
łynqć na lc:!i'>\ll~ro6leńi '!rcers~ . { specjał~Y. d.ztał 

w ia1'tek.,..oo ~lą~l<~h"i l'~~erzu") RozmaWiaJCle z 
ch ~a mi o e:teczytenycli~iąźkach 

Po up! wi~akre~one o prze was okresu c~asu 
zasta wcie . · zy 1 · . im z_gliresie os1ągnęł1 śCte 
zamierza ceł. r~c e w y&ll przegląd wa>zych 

s~rchiwum 

chłopców. l wierzcie mi: nlem8 wl<1kszej rad ości w pracy 
harcerskiej, j ak ta, gdy stwierdzicie, Iż praca wasza nie 
Idzie na marne i że chłopcy wasi choć t-roch<: stall 
się lepsi. 

!'. jeżeli wyniki pracy waszej b<:dą małe, nie 
zniechęcajcie się. Zbadajcle błędy waszego postc:po· 
wania i bierzcie się do roboty od nowa. 

Pamiętaj~le: cel waszej pracy t o wy c h o w a-
n i e \1 c z c i wy c h, d o b r y c h d z i e l n Y c h 
Polaków. 

!1bt' 

KAZIMIERZ PUŁASKI. 
St·any ZjcdUO(\Zone Amel'yki Pólnocnoj uzna1y 

J'ułaskieor.o swoim l.>obat~rcm narodowym, p:nlnmcnt 
uznał ro~~n.tcę. jęg'() fi:mier9i, 11 }>a7.-tlzie~·ni.l~a , 7.t\l św!ęto 
naJ'odowc, :. Jll'cr.ydent Jloovbr ogl0~1l J0 oręd .. mm, 
które Ul'l<n'li: 

uPoniewai hrnbia Kazhuierz !Jułaski, dzielny n_fi . 
cer i 5wietny l-\awn1erzyst.a) wygnn~ty zn. s~n~ _lłntrJo· 
t)'ctne wysiłki cll:t obr_ony wolno~Cl ~"JasneJ OJt;'b)'Zll)' 
ofinrow:tl swa 5Zable Stanom ZJcllno('Z011),U w rolm 
1777. zostaŁ p.itom minhawany jenet"ałem. hrn~ad;' ~~· a~·
mji kontynent.nlnej ~· u'l.nnniu •.nchow:u\la . s1ę w lJJhi'IC 
J)Otl l!randywine, za(; w roku 1778 zorgnll11.<>11'11l lcgJOU 
ochotniczy, 7.lo'l,ony z jazdy .i piecho~y. ł>tóremu <~owo: 
dzil chwnl<~hnic i W?.iql wyl.>1h1~ u<Jwlł w pohul'\"}~I'OJ 
k:tmpanji, wreszcie w ataku "'' ;:;a.wannach zost;tl s mtet
tolnir ranny U pażdzirrnika. l7'i'9 t'. 

)'on<ewn'l. tlnin. 11-g:o pa'l.clzicrnika . przyp"d~ lfi2 
ro<·r.uic1t. ślllierci tego llohnto1~skit'•go oticc.r.n, ldo·remu 
11i1• lJylo thmc o"Jacln6 t.r~,111tfu spra"T za kti>r:~ paul, a!~ 
któn}lnu sluszu~.- z. jf'go szczę.~liws?;ymi t.(}wfll~p;znnu 
bmni winnh\mr pamięć i wdt.iQczność - przeto Ja, Hm·: 
hert. llooYOI', 1H}zydeu t St-nnów ZJCtluOt'Z0!1Y(·h i\mPt'~·lo 
1tiUlP1jS7.ym wzywam nar6-tl stanów, nby th~~l. ~l.pa'l.~lzl_l·r~ 
uiik'~ nct.t.Cił patnięl~ g<mtH\'11:1 bryg~\Cly, 1\.<tZI!'HC:l"'.t:t. Pl!: 
laskie"<> przc1. urzą<Jzcnic taki<'h nahoicnstw 1 c~l'Cl!tOllJt 
w miiTjsC<lc·h vubli~znych, Jno•llitw luh Mbml'c jakle s:~ 
w zw,<:ZaJ·u, ahv 1H~7.l'ić J·cgo 'l.vdc i ~mtr:rć '' . 

• • >- ' 

·' 

Kurs Budowy Kajnków w Plocku. 
Uczestnicy z wykonanemi prze'Z slebie nklelet!lrni . 

(fot, W, Kuics:a), 
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Z ŻYCIA ANDRZEJA ~MAŁKOWSKIEQO, 
Andnzej Małkowski ur;od.ził się 31 paź· 

dzier.n,ika. 1888 r. Był synem ziemialllina, właś-
• ciciela m.a,jątku T ·ręb ki n.a Kuj.awach. Naj

dawnie jsze wsponmi.erua A.n,clr.ze.ja związane 
były z roclzimJ.ym w;iejslciro cl:w<>rem. 

W szcz·ególmości wspominać lubił wzgórek 
w ogrod7..ie, k tóry bywał kluczem poz.ycji bojo
\\'aj w wa1k<~:ch .,polsko-moskiewskich", sta=
n')'ch jako ulubiona 'Zabawa z ~roma-clą chłopa 
ków wie j slci.ch. 

Ubkwił mu też w pa:mięci stry.oh sta-rego 
cl~voru, j·a:k '"'wykle - rupiecłar.nia. r.zeczy nie 
potnzebiLych, wśród :których z pl'zy.je:nllliOścią 
mysal{owa·ł, cz.y.ni>tc ró·żne odkrycia. Wielki~ 
wtrażenie uczynić .musiał przy tych ,.wy<wia.dach'' 
znaleziony kościobt;up , który kiedyś ojcu słuźył 
do nauki •anatomift. 

Temperamen-t i fantastyczna, .ni.eoblic7)3l· 
na czasem inicjatyw:a P'fZe.j a,wiały się w malcu 
bardzo w~eśnie; potrafił np. rzucać tna JPO:d{o
gę ta:le!'z, k tóry ·op,różm.ił w cZiasie obia:du lub 
na !którym zbyt długo me poj·awiła się następna 
poh'a~v:a. 

Tręb!d spr:zedruuo, gdy Andrze;j miał lat 
10, i przeniesiono się . do mia.sta, ~ n·ajpierw do 
Wa<J:s za wy, gdzie w rok późnill!j ojciec An
drzeja =axł na atak sel'cowy, - a .potem do 
Kmakowa. Za;czął sję O'kres szkolny trzech chto
p·a.ków:, !PO'llOO~a.j ących pod opieką mact;'ki. Miał 
bowiem A:ndr.zej 2 .braci młods.zych od siebie
KaJzimoiew;a i Marjusza, któr.zy .o.ba.j polegli 
później w walkach o niep.o:dlległość (Malf\jusz w 
le~jon.ach wiosną 1915 ~·., a Ka-zimierz vr ofen
sywie na K~jów w r. 1920). 

Roz·począł An.dr.zej naukę w .znan,e.j szkole 
warsz·a.wskiej Ronta lera; w K ·ra k o w i e .zwie
dził :ktiltkoa.- .gimna.zjów, bo ucz.ył się marnie i mie
wał różne pl1Zygody. Jak .Z!W)'kl.e bywa w podo
•bnych o.kolicznościa·ch, mo.cno był p.nzek.onany, 
ż·e m\l się niepo.wodxiło "z willly .pr.ofe.soró~v" ... 

Spow<WnJiał.i zaczął s:ię uczyć dopiero• pO'd 
wpłYJWem W. Lutosławs:ktiego i środo·wiska 
E l sów, W•<>tępując do prowa,dzonego prrz:ez nich 
w szkołaich średnich .,Związku 'Nadlz.ici". Maturę 
.realną .zdlllje osta1ecmie w Kr~ko~vie j, pr:;~enosi 
się ,@ L w o w a, .zapisując się na politechnU<ę, 
na •budo;wę maJSzyn. 

Były :to ozasy wzmagania się ruchu me .. 
podile~łościowego, w którym Andr.zej bie.riZe ży· 
wy ud7lia.ł. .Dyskusje ;poLityoz.ue w "ZanJewiu", 
ćv;.ioznia w.oryskowe w or.ga!ll!i2oOI\Wlnej tajnie A. 
P. C.a.nnsji polskiej"), wyprawy ,.!Za kordon" 
(do Kongresówki) iZ n iebezpiecznean czasem 
pr.zekmdaJniem się pr.zez gr:a·n.icę - zap:rzątały 
młodzieńca więcej naż stud.ja. 

Po;glądy na za.dan.ia p1'.Zyszłości, :na służ· 
bę oiiamą i wytężoną spr'!-wie wyja!rzmienia <Się 
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Andnej Małkowskl na zbiorowej Jotog:ta(ji L,\lowskiego 
Kola Ełsów z r, 1912. 

(Ze z biorów dha Hm. Rz. TodotJł:Ut Sttumilł)'. 
przq<ll'uk znftrz.ciony). 

i odi!·,o;dz~nia Polski, ttrabiał sobie Anda-.ze<j j~d
nak n;a.jg:runtow.ruiej w filrureckich koła:ch Elsów. 
W 1910 T. odbyli właśnie Elso,wie, swó.j ·pierwszy 
,;sE~~im Eilrur.ecki" w Kosowie, którego pamiętnik 
ogło,sili w •mku na&tępnym w t, VI wy,dMv.nictwa 
,.Eleusis". Istotą dąie1\ i rpoglądów Elsó.w .było 
poCllucie zależnoś-ci lepsz-ej pr.zyszłości Polski 
cd moraLnej d.zielności jei obywate-li ; tę dziel
ność da-j.e głębokie życie religijne, ~vy<Tobienie 
.charaJkteru pr.zez panowanie .nad sobą, absty
nencję 1J braterską ideową SJ>r.a\Wuą pr.acę spo
łeczną, Qr.a.z uko.chanie naj\vyższych w2ilotów 
ducha nMlO.d'O·Wego, poznawanych w Wieszozach 
i innych w;ielkich Polakach. 

Na te wła.śnie czasy pr,zyl!)a,da .zapo!4n•a,nie 
się An.d:rz.eja ~ze skautingiem, ściślej - ,z zasa
dniczym p odrręcznikiem "B a d e n • P o w e 11 a. 
DO$tr.zegł tu tpo.łąc.zen.ie tak rozmaitych czynni
ków wyćwiczen~a i ·wychQJWa.ruia, że godziło to 
dążenia " z11;r;ZewJackie" i "eł·eu.zyńskie", Prz.e
jęty w<iwkości:ą :za;dania i geuja:lnością metody 
wychowclllw,cy:ej skautowej, postan~~wia cablwwi· 
cie się o'dd:ać prrucy .sk.auta."Me.j. 

A<t:mosferę braterskiego •m-o·zumienia i 
w:spółdiZi.ia!łania znajdu.j·e wśród Elsów, mieszka 
·CZias ·jakiś w .ich "Ognisku" i bo,juje z cimi: o 
:z;dvowe, mocn:e a szer-oko zalk,r.eślone funda:men-

(dok. ort. 11a str. 102). 
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Parniętajcie o ptakoch w zimie! 

HARCE W ZIMIE. 
\Vyprawa do bieguna, Za:;t e}p st.ara ..s i<: <' ~a ukl 

\ II:Lj lepicj zbuilow.ać j1• $aJUylll). I'n !lwu hulzi n" znti:tll<( 
Ci<H;'Hie Za lin<:. lfo:i.na tei <lo tego tl'()S<>WtH~ psy. ])wu 
h:U'CCł'Zy wyprz.P•lzn ofldział () 2- 3 klll. ,i~l:!C polem 11:1 
prz{•taj. rc::zt.a pust f(pujr za n)mi 7. s~u1knmi i mu~i zna
Jc ... żć wcł<I IE-' ii·ll Ala,d6w drog<t· pr>l~Y''7. P.tu wolno im pnma .. 
gal• ~nhto w (IJjcmt"cji 'ZII:tkami, które straY. L)rzerlnhl 
t.ostawibt na fmi()g;u lub w inny sposbb ~.rohiła. \r:-;zy~t. 
kic iunc ,.i'AHt.k i"•, t. j. j:tlt:·eś c.ick:l.\\~e s~c:r.e~óty. natrn
l'ionc po c1roflz:P. nw j;! harc•('n e zbadać., %aliot,owa(~ 
i O(~Qut.,~ ; l} t óhowa(' wnio . .:.ki 1. n ił'łt w\'Ckb~at~. ~a sau
k~H'h znajdnjn .~:(~ prowian t, k o(H', -kiu.:himne naczynia. 
ł(l't~WIIO 1)~1. opał; i t. 1l. 

llod ... zas ()ł1p(wzyuku nrząth,~ s itc chat,r zo ~nicgu 
IHOŻJiwir• !Hale j \\-'~l :.;kie, ])11.:\'Ci'.(!Ul li'Wh:t. uwzo•lędni,~ 
dlugo~ć kijó'' l ia~t.;k ::knutOw-ydl) Jllaj:!(' Y'<~h słnirć. za 
wi~~7~!lni·e <łal'howr. ~am <la<-11 spoH~:\(lzn.. ~iQ 'b l'hró:oiu, 
przylH·ytet;o clokład nio 5niegi•·nL 

'fwterdza śnieżna. .]Nit~n •t.-ast•:P huduje twit>-nh~< 1 

7-P śnh•gu, \\rcdh· wł:tsJH'go pumysln. Z-!Hlpat,ruję j:) w 
·okna st.t·r-olnic:"e, aby mioc wiclok na całą okolit'ę. Vd~· 
wszy~ko Już gotow(', wyk>Onuj~~ zastępy Jlieprz~rjafiel
-skio napa<l n:t ni:!. posługując. 6iQ kulami ze i;_niegn 
Kai(h•g·o harrt'i"7.:\. rJ·afionPgO ~nieik:~ (Jnt1ą- ze śHiHg·u) 
11\\ a 'l.~~ się 1.a zabiteg·o. Lkzha nap:ulaj:}.t\yc.h powinna 
hyt'· I'Ona.jmuiej tlwa r.m.)~ wi({k $Z-;\. od ohrOJ'LCĆlw tw;ienlz,~. 
. Ucieczk:l Sybiralta. tltdt~.u. 1. harcer,,y ''"ymkuąl si.; 
Jako zbieg z kat ur~i i \tcick:'t 11rzez f.nif~g w dowolnyJU 
1\ iQrunl,u, ;1ź. c.lo jakiej~ kr~~jówki. 'l~n kryje się. pl'zcrl 
~traż;}, l\UHn. wlaśnh~ przf•l\>on:tJa :ji(~ o jogo 1.nikuiętiu. 
Za.~tęp Zlo.:;tawi.a mu dlJ twic('zk'i t·.c.majmn:ej 2ll 1niunt, 
a po il:h UJ>.ływiCł z;ttzyna. JHHieig. _kh•ruji!l.'· sit} ~ł:ulami. 
(fily> jU'i. zbliżają si<c do krrj6włd, 7At.ei'.yHa ic·h zbil·~ 
ohr·zut:H'; tinirżk:tmi. Ka?.ay, kogo zhiog t·r,..,fi. u~~t<:pnjP, 
j:tl\o zub~tr. Zbi••g mu:-i b~ .. ._~ tJ"l.ytkrotnia trafiony, ahy 
h\'(~ Z:thiltY111. 
· (Ha'n·o mluclzieir pnhkicj, S•·hl'f!ih~r- Pi:tse<·ld, 
tamżo wiNo g iPI' i t\wiCzorl). 

Zadania zimowe. 
1. Opisal~ kra.jnbmr. zi~n()w~r swej okoiit•y. 
2. Zapisyw.ać tfj mtWI':'Ltnrq dnia i ilo st·opni jest 

rauo, w poludni('t, wiN'ZOI' ('l)1, w 1'\lOiu~u i w <' i<'niu; kio· 
1 unrk i siłą wi:.tn~. 

·-
(c. d. art. Z zycla A. /"fa/kowskJego), 
ty llOclaiącego <Się polskiego har:cerstwa, pnzeciw
sl'awia.jąc się ciasnym próbom wyu..y.skiWia·nia 
f·cr.m i milirod skauto,wych 1dla ce1ów grupo,wych 
i sbrCtlllllic.zych. 

Roik 1911 - to oc>zas śmiałej , <Z~ręcz,ne·j i bu j • 
•~llii ,dzńata.ln.oś.ci Andcr.zeja na teJrenie Lw.owa -
tZ oC'oraoo: SZ'fli!'\SiZem na Małopo-l-
skę i na kursu i:nf0tm1.acyjnego 
w S o k ma.rcu ;pooq'lla j ą>c, 

d.rużyn we Lw.o· 
~oj~~~~~t,.Scouting ja· 
iJ a potem obo-

wyda· llf~;!~~;;l!!!~ii!:~;!~~~i[~~ . Oli-ti'Orzprę:żała 
skauta 

1 
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a chiwum 

!}. Ho7~pnz,na(' f,t:l'luuki •h·~('w i J\1'7, (' \\'l!H\ ' p\> 
p:!(·z.ka<·~l, l >.:otz(' i p07JC::$t:tln·h (lW<W:tl'h. 

.J. (Jpi~a-.~ jaki(• pta1~i i zwi(•t"J.(it:l. l.yją w 1.1 ajł11i:i. 
:-.zcj Oł\Julit-y: w la.:;tu·h. 1.-:ll'O~l:tch j narl w<u-ł:t. 

5. Bndow,mlic· i h·)Ji<•niu 7.(! ~ui••gn. · 
fi. .Budo" ani(• z lu ,~ 1 i tarli Judo\\,.n ·h. 
( . \V~'dec·zk i piNiz~. n:t. łyY,,,·arh: :-:tnac~:ł\arh. 

na·1t a•· h. 
~ H. ~l"t•opif•-n.ie :utl'l.i, zwiC'l'Z:lł, ptakÓ\\' na ~nil·~·tL 

\Vy't roph~ i llaJ'yso" a(: ~łndr 7..\\''ic• l't.:tt żvjacvclt na. ::. \\~o-
1 •<~tlzio. · · · • · 

9. Kal'mió ptaki iyjąN! lhl ~wohnflozic, ~·t.uk!1j<lt', 
vrzytUJkU \\' pohli·~U I)OI)I Ó\\', 

Hl, Pr1 .. y_got·ow~ll~ i zawiC'Isit'· dnlłlki-g·ui:~'l.•l ;l <11:1 
ptakli·w. 

11. ltysoW:tl~ ·tkwiuł y·' i inuc \\ 'l.Ory n:\ zam:H
·i.ni~~f\·dt sz.yhcu·h. 

' 1~. \\:rytnicrz~·,~ gn~hn~,\ lotłu n:1. r zt\(·f• lnh j<•zh•
l';;o -w tó:i.uvd1 mio:;iat'a.eh z.imy, 

Vt Na.pisat cli) "Han·l."'riA~.· ' : a) jnkit• ha.rce- zim n
WC> n[n·:t.wiad(' ]J) J·aki•• nowt• ohmJffi l i l iśf'ie ".r,.,. 

l • • - l:" " • 
\Pat rz: Adam ('h(:tnik, HorN~ jullaekit• w zimh•, 

H~hljutPka Hru·i.~rnr. 'rar:::zawa Hl2t - atamt<!<l ('ZE'I J)il'-
111)' m;tt.erjnl <lo tej n utatki). 

Prz~~jacielsłiie uslugi w zimie. 
l. 'Pomóź. S}>r:t.:~tnąt'· Huieg J)IZ('d clomom, u~\. ~uli,·r. 
~. P,o.s\""~pYw:tl· popioh·m. pia:;kir~m. :::.nJa ehocluik i·, 

:kinżki, zwl:\.si <·ia w <'zasi(_) gołoled1.i. ~ 
3. -p<() móc J 'rzej~ć. ~t n 1·~z~j, ul 01ll1Wj, pot l"i:(•lnd:! : 

(•Pj pomo<·y osobie przez ~li:;Jdc mir•j5ł'' :L. 
·!. 'N<~Iti$:H} fi .o .,łJ:,rl·N'l.i<\'' o innyt h Tt n. l,])l"t.s 

jat,irl~k irl , '"lugaclt). 

SPOSOBNOŚĆ DO DOBREGO UCZYNKU 
Na. nasz apf't w spiawic zaprenumc-row:mia .,llar

( 't.•rza~• t1 ~ 'a <l l'n'l.yn pol :-ldrlt Jta LoLwie odpowic•łzhd 
virrwszy tlruh )lahonH' t, Tn<h~usz )lal'I?-1\Z, 

Kto ~następny? 
l_ll7,ypomin:amy: Uw~t. za:;tępr r.ło•i.ą }i:~i<ly pu ·l 

~:ln-1 c, m.r iloło:i:~·my porto za~ranirzne - i jcdua drn
·i.yn:l. pol!'.k:t. 11::~ ohc:r. y-źnir luh w )\raju uioo<lzr!>;l\auym 
ot,rzrn~t ro mh)si:!(·· t>ohutlzeni{', i p<11110(' w postuci un
mtwn ~.Harc.{' J-z:~,' '. 

,.W s!mva~h dt~i' ł ·rłko wi•lzh11, w d;lialaniu 
pot~gq';. 

miłość. W grooie Elsów lwo.wskich potz!L.<tł O l g ę 
D r a h o no w s k ą. Od pierwszego niemal wej • 
r;z.e.ruia powjązała ich nić wzajemnej syimpaŁji, 
łączącej się z przeświadczeniem, że są dla sie
bie pr.z.e:zoo.c:z;eni, że p rze!Z cafe życie będą s o
bie po~ać i ra,z.em ·dążyć cfo tych ·samych ce· 
lów .i tl!kochatl. Takiero ukO'cha.niem konk1·ebnem 
- .obok idi~\vego wy21nania wia;ry - struł się 
niebaJWent dla O!ODJjga S'~ut.!Jn.g. 

T~·udno Oikreślić, j le IZ.l!Wdlięcza n~s.z ruch 
Łelllilt wyj ą1,kowemu uc;z,uoiu, które uskrzydlało 
IZ:all'.ówno An:dm;e;ja jak i OJ.gę! Wspólnie obmyś
lali to, co kldrzej p.I'Z.y;gototwywa.ł ó wykonywal 

· - dJa młoc:Lz,iez,y .męskiej - i co orl.ra.z;u Ol·ga 
t()tz,poczęla .r.e:a·Li-zować również w~,ród ml'od:zi•eży 
żeńslcieó. Post.anowHi odd·ać życie t.ej sprawi2 
i c7Jerpali z tego posta,now:ienia ta:kie poczucie 
cdpowie&iatlności i iaką mi=ę ofi-a:rności, że 
niebaw.e.m uczuli się wodzami :ruchu, choe;i~ nie 
odpowiada.ło to ich społecuncmu, Oll"ganiizO<cyj· 
n.e.mu starro.wisku. 

~d. c. n.) Szumiący Dąb. 
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Z NASZYCH WYWIADÓW. 

W GOŚCINIE U AUTORA "NA SZLAKU CHUDEGO WILKA" . 

Czuwaj! - Chciałbym prosić druha Chudego 
Wilka o maly wywiadtik - rzekłem , wchodząc do ga· 
binetu druha Hartmistrza Rzplitej H enryka Glassa 
i przedstawiając si~. jako wysłann ik .Harcerza". 

- Wywiad?, .. zdzi wił się Chudy Wilk. - Przecież 
nie j estem politykiem, ani żadnym sportowym rekor. 
dzistą, ani nie organizuję powstania w flmeryce Po
ludniowej, nie zrobilent też żadnego włamania do kas 
bankowych ... cóż wlęc. o dostojny przedstawicielu .,pra
sy". powiedzleć wam mogę? 

- Własnie, 7e druh dokona! .włamania" ... 
- Co?l... 
- f\ tak. • Wlama l" się druh 

do serc harcerskich, a pod tym wzgl~· 
dem druh jest recydywistą. Ostatnia 
ksląika druha, p. t. .,Na szlaku Chu
dego Wilka" , chwyciła nas wszystkich 
za serca i dlatego j estem tutaj, aby 
coś dowiedzieć się o hlslorji jej po· 
wstania- z ust samego autora. Mam 
nadzieję, ie .,harcerz jest uczynny" 
l że nle odejdę z kwitkiem? 

jakie od harcerzy olrzymuję. l(si ~garni Św. Wojclecha 
wdzi~czność sl~ należy za podj~cie Si'l druku w 
obecnych ciężkich czasach. 

- No, myślę, te wkrótce będziemy og l ądać dru· 
gie wydanie lej pracy druha - wlt'ąciłem. - l jeszcze 
j edno pytanie ... 

Wilk 

- Slucham. 

- Czy druh pracuje teraz nad jaką nową kslążką7 

- Oho. harcerz jest ciekawy - odparł Chudy 
z usmiechem. - Tak. przygotowywuję drugą 

książk~. k tóra bylaby niejako dal, 
szym ciągiem ,.Na Szlaku Chudego 
Wilka". /\Ie na najb l ltszy okres 
mam " na warsztacie"' nowe wy .. 
dania n iektórych moich prac. Są 
też i dalsze plany, ale o nlth thwl· 
lawo zamilczę. 

- R co porabia 
sia w książce druha 
ni'"? - J:aryzykowa.łem 
tanie. 

Staś i Kry· 
"uwiecznle· 
jeszcze py· 

- Cieszą się ladną j esienią 
na wsi. R na przyszły ro)< pojad ą ze 
mną na dłuższą wycleczk~ kajaka
m i. do której przygotowałem si~ 
w tym roku razem z Panterą*) robiąc 
kajakiem 300 kliometrów po W iśle . 
Mam nadzie]P,, że z moich .. Wiłcz· 
ków" wyrosną z czasem t~gie .,wUkiH, 
slużąte dol>rze Polsce. 

- Widzę, że ostro się do mnie 
bierzecie- odparł Chudy Wilk, śmie
jąc si ę i uprzejmie sadowiąc mnie 
w m iękkim fotelu. - Trudno mi jest, 
doprawdy, mówlć o wlasnej książce, 
i to takiej, której treść jesl cząstką 
życia moich przyjaciół i mego wła· 
snego ... Te przeżycia wżarły się w 
nas i są częścią żywej historj i har· 
cersiwa na Kresach Wschodn ich. Py,· 
tacie, jak książka powstała? Odpowie
dzialen> częściowo na lo w pierw
szym rozdziale, gdzie wyjaśni a m, 
jak si ę narodził p o my s l napisania 
książki. Treścią zaś i materjalem twór· 
czym było samo nasze kresowe ży

Chudy Wilk - Hm. Rp. H• nryk Gl•••· 

Na p o że g n a n l e pokazał mi 
Chudy Wilk szereg fotografij ze swo 
ich harcerskich wP,drówek. Zbiór lo 
l>ardzo przyjemnych wspomnień. Ko· 
rzystająt z okazji, wytargowałem po
dobizn~ Chudego Wilka. 

cie, pelne pracy, watki, niel>ezpletzeńslw l przygód. 
Niezmiernie cenną pomocą w pisan iu byly moje notat· 
ki, czy l i. jeżeli mam się szumnie wyrażać- paml~tnikt. 
Ocalzły one, razem z innemi dokumentami, dzi~ki 
odwadze i dzielności k ilku harcerek, które, powracając 
z Sowdepjl do Polski, notalki te przewiozły i uchroniły 
przed zniszczeniern prtez bolszewików. 

- R jaki cel przyświeca! druhowi w pisaniu tej 
arcyciekawej książki? - spytalem. 

- Usiłowałem odtworzyć j aknajwierniej prawdę 
naszego iycia harcerskiego w trudnych lalach 1913- 1924 
na Kresach, odzwierciedlić prawdziwie harcerskiego 
ducha, jaki wśród nas panował, a i nadal wśród starej 
kresowej gromady panuje. Głównie chciałem zach ~clć 
czytelnikó\\ do niezrażaola się żad nemi lrudnośclami 
otaczającego życia i do wytrwalego realizowania zasad 
slużby Bogu l Ojczyźnie, l ak jak wszyscy to czynili, 
nie zważając na katów bolszewickich. W przeszłości 
należy szukać wzorów i sil do twórczego życia w dniu 
dzisiej szym i do pogl~bienia zrozumienia tego, ie my, 
żyjący dzisiaj, jesteśmy cząstką tej Polski, która by la, 
tej która jest, no i tej przyszlej Polski. którą nieustan
nie trzeba budować sercem, w[arą, mózgiem i mi~śnia· 
mł. Musz~ przy Iem zaznaczyć, że n:kopis zostal przej 
rzany przez kilku czlonl<ów dawnego Naczelnielwa 
Harcerskiego w Kijowie i odpowiada jaknajściślej his
torycznej rzeczywistości nietylko w podanych faktach 
l dokumentach, ale nawet wiele djalogów, zoslalo 
wiernie odtworzonych. Ze autor i jego myśl przewod
ni a zostaly należycie zrozumiane, dowod7.ą liczne listy, 
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NOWE WYDAWNICTW A. 
Łowcy przygód. Jeny Marlicz, wyd. Ksi ęgarni 

Św. Wojciech a. 
Dosyć dlugo czekaliśmy na 3-ci to m .,lowców 

wilków" l "lowców zlota". Niestety, śmierć przeszko
dzna Curwood'owl dokończyć trylogji. Sztz~śliwie sl~ 
jednak zlożylo, że tłomacz trylogjl polrafii tak •ię 
wżyć w nastrój l ducha książek Curwood'a, Iż trudno 
jest wprost pr7.ypuśclć, że kiąika ta jest napl<ana nie 
przez autora 2-th pi erwszy~h tomów. 

Dalsze dzieje \Vaba, Roda i Minnetski są podane 
tak dekawie i interesująco, że książk~ czyta się jednym 
tchem 

Szlaki Wodne Polski. A. H ein rich, wyd. GI. Ks. 
Wojskowej . Niezbędny podr~tznik dla każdego harce· 
rza-żegl arza jest starannie opracowany i niewątpliwie 
odda harcerzom, jako przewodnik wydeczek kajako
wych, d uże uslugi. 

Wspaniałym podark iem gwiazdkowym jest album· 
pamiętnik lotnika pot'. K. Czarkowski ego-Golejowskie
go. Sp.·Aeu. wyd. GI. Ks. Wojskowej. Sp.-Reu to 
nazwa polskiego samolotu, na którym por . K. Czarkow
ski·Golejowskl ledal z Rzymu do Japonjl . Piękny len 
lot został przerwany kalastrofą w Indochinach. Wspom
nienia z lotu są ujęte w formie dzienn ika. R r tyslytzną 
okladlu: i szatę graflczno·ilustratyjną opracowali har. 
cerze d h .d h. FI. Girs i B. Barcz. Ryś. R. 

.,) Żono Chudego Wilka. 
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QAWĘDA OBOZOWA. 

DALSZE WARUNKI POSTĘPU 
l NIEZALEŻNOŚCI. 

GOSjp,o.darnośc Polaków z:asad11iczym jest 
czynnilci-em ,pełnej niepodległości''). Zasobność 
obyw:atiili, której nie masz bez .gospodarności, 
pr1Zy OS2lczędnej i celowej gosp.odan'e zarządców 
państwa i sa-morz-ądów, Zlasobnym uczyni ska'l'b 
R2ecz.yposp oHtej, zwiększy majątki miast, po· 
wiatów, gm1n w;iejskich, umożliwi podniesienie 
za!l'ó.wno mll'terjalnej kultw-y jak i poz iomu •cy· 
wili!Ziac j.i, 'kultury duchowej. Zaso;bn;y skarb u· 
możlhvl techniczną .goto.wość obronną ·a.nnji 
i całego naJrodu, <l! siła w służbie pr.a.wa odsh'a· 
S'LY żądllJY<:h łupu. 

Ałe cie ona sama, nie sama gospoda!l'llOŚĆ 
oczywiście st.a-nowi warunek ;pomyślnego roz
woju narodu w patistwle, gwar,ancję niepod:le
gtości, gwarancję niezależności NM';odu od czyn
ników Na;rodowi obcych, choć .z P!lłńs·b.va korzy
sta ry ący.ch. 

Jest wiel-e hmych warunków. Zajmuj emy 
się w "Harcer.zu" pr.zedewstzystkiem temi 'L 

nich, któr-e .dotyczą :n.as samych, cech ·nasqch, 
tego, n13.d .czem możemy pracować, co możemy 
w sobie upraw,i;ać, aby być lepszymi, godnie jsz.y
Jci sy;nami i córkami PoJski. 

I oto . .zall'ówno koniecmość uzupełnienia 
gospodamości mną cnotą, by bez niej S·liJma nie 
wy.pruczyła się w sobkostwo, jak i ll!lljba:rdziej 
istome IPOW2leby współczesności , pr:owa·dtzą 'ltas 
ku ofia •rności. 

Gospo;darn.y może być eg01ista, sobek, my· 
ślący tylko o s.woich sprawa<:h, conajwyżej o 
sprM~ach swego ciasrrego kółka. Nie ma :zaś 
chyba ball'.dciej niehall'cerslciej zasady, jak owo 
Brodzińskie.go nieprzezorne "Ozyi1 każd!y w swa· 
jem kó1ku, co każe ·duch Boży, a całość sama 
się zło·ży" .Har·cer,z; siara się czy.nić i ,.w. swojem 
kółku, co l<laże duch Boży", ale wie, że wielkie 
całości "skła.da.ją się" dzięki współdziałaniu 
wielu ludzt~, p.ieraz wielu pokole1i, tp1'!ZY Bożem 
błogosławieńslt\vie. Niemasz e:aś .zbiorowej pracy 
bez ofiary, - ofiany tzarówno Ś!l'odków mater· 
ja-lnych: cZiasu, p-ienięd;zy; o.fiary wys·iłów fizycz
n,yc_h; tru~ta · duchowych, umy.sło
wych, w~-~· u ~ nie. których jedne 
tr.zebajP'?d:porza · O·""Y*Yać inn~:--wyższ;ym, '~ 
myśl ~żstz~j · i. Nier'l.z swo-{e~jistOitniejs;ze, 
na:j ,ębsze waftośq\J d ue owe skłl dać t~ba 
w · r~~e--Si't~y. 

fl.~ do łfal':eertZY. ·dotstaT -e młodziczy 
· e~skiefi ·którąj 1e · daWaini już tylko 

~ J-1 · diu~ś, ~~~~ ... ślizg~wc , kimie, mo· 
<:e b cmgr~v-!/~~·u prze.czyta· 

., Patrz eszyt po;:!'~, gnwę ,.Harccr"t jest. 
gospo<l. · y". 
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·archiwum 

-nla .kilkuna.slu wierszy :poważniejszej treści. 
Mówię do tych, którz.y myś·lą, sz.uka,ją dróg, 
chcą się r,adzić, ja:k być pra.wdziwymi HaTce
•I'Ziami i H ar.cer.kami na całe życie, a nie •przejść 
tylko pr,zeQ; Z. H. P. jak pr.zez mitą pr.zyg01dę 
skauto.wą. 

Dlatego nie waham się pontszać spraw po· 
w:ażn,ych - i formy używać c:z;asem .poważnej. 
Napiszcie co o tern myślicie do 

Ar cykota 
Ale nie do ,.Areykola.'', jaki mnie· f>lZEYŁwal w pan1 
miejscach pcprzcdmcj gtl\vęd)" djablik dl'llkarski. 'ft>Jt 
sam, co zdan!c: Najkttwiej t{) u:L ,,ktosio'' "psy wiesza<~'·; 
pt"terObiJ ua: na .,kłosie'' , ,przywlc-$7.aćlt· czego nikt nie 
z•·ozmnio. W ost:J.tnim wres~ie ztbniu G:Lwqdy (str. &>) 
po11~n•to być: "jeśli szellOkO rozuntieć, co w aczy" i t. rl. 

W "Od~a_j!liY cześć . Bog u (W. 89) popr:IJ\ycic 
w~z·~UzHJ ,.ko=-.o:tol '' ua . ,1\ o~c.iół'' , Zdanie 1raezynaJą~:c 
~iQ. ocl ,.W t'Z<JSie Atlwe!>tu'', Ul:L tłalej br·,~uieć: "obej
l<HlJ<!<JY111 cztt•ry tygodmc przed llo·i.em Na~odzenicm" 
i t. d. 

NOWE WYDAWNICTWA. 
Żwirko i Wigura - Zaloga R. W. D. Janusz 

Meissn:e•, wyd. Gebethnera i Wolffa. 
Żyje jeszcze w nas \VSZyslkich gl~boki smutek 

z powodu śmierci Wigory l Z wirki. To co odczuwaliśmy 
na wiadomość o niełllościwych wirach powietrznych 
nad Cierlickiem - nie pr~dko zapomnimy. Pamięć 
tych, co rozsławlll imię Polskl na caly świat zwyciest· 
wem w Challengć'u żyć będzie długo... ' 

Z jakąż przyjemnością czytamy .żwlrko l Wigu
ra zalega R. \V. D." Z kart książki nie przemawia do nas 
autor opisujący krótko hislorj~ swych przyjaciół, a oni 
sami. Przeżywamy z nimi ich prac~:. trud, · kłopoczemy 
się ich trudnościami, cieszymy ich radościami i zdo· 
byczaml. Cała książka, lo obrazy szybko następujące 
po sobie, obrazy dające czyletnikowi zupelne zazna· 
jomtenle postaci 2.ch wieikich lotników. Jesteśmy 
dumni, że jeden z nich konstruktor Wigura wyrósł z 
pośród nas - należał bowiem swego czasu do 2 WOH. 

Srebrna Ławica, Rex .Beach, wyd. M. Arcta 
z cyklu czerwonych książek. 

Niebywale ciekawie uj~łe przygody na Dalekiej 
Pólnocy. \Vall<a dwóch przetwórni konserw o utrzyma
nie palmy pierwszeństwa nad rzeką, do której rok 
rocznie napływają olbrzymie masy łososi. Jest niez
miernie ciekiiwą cechą' wszystkich książek Beach'a, źe 
obierający drogę prawną, szlachetną, napotyka na swoim 
szlaku moc trudności, przeciwności losu - wszystkie 
te nieszczęśeia hartują ducha, wytrwałość t w .końcu 
wychodzi on zwyci~zcą w życiu. 

~rebrna lawlca to cala księga życia, czylamy 
w niej, że jednllk warto wytrwać w szlachetnych za. 
miarach i żyć według obranego celu. Książka dla włó
częgów l starszych harcerzy. 

Sceny Sejmowe. J. l. Kraszewski, wyd. M. 
Arcta. 

Jest to powieść historyczna, której tlo zaczerpnął 
nasz wielki powieściopisarz z najtragiczniejszego mo· 
me n lu naszej hislorji- Sejmu Grodzieńskiego. Ksiąika 
la. jak wszystkie powieści Kraszewskiego, należy do 
tych książek, które trzeba posiadać. 

Zastqp. J. Hełm-Pirgowa. wyd. M. Arcta. 
Odtwarza przeżycia młodzieży polskiej w pol· 

~kich szkolach w dawnej Kongresówce. Tajna praca w 
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GROMADA .,HARCERZA". 

lączy wszystkich, którzy 
1) wpornagajq się wzajemnie, w szczególności 

w pracy nad sobą, by zbliżyć się do idea/u życia 
wedfug Pt>awa Harcerskiego; 

2) skupiają się w modlitwie, zwłaszcza. za Polskę 
i za pomyślność naszej pracy harcerskiej. 

Chcesz do gromady nalużeć? 

ODDAJMY CZEŚĆ BOGU. 
.. Przyjdźcie, poklofrmy 

który ma przyjść. 
się Królowi, 

Pod znakiem Niepokalanej Dziewicy 
rozpoczyna si« Rok koś'cielny. To też daw· 
nemi czasy w pierwszą niedzielę Adwentu 
lud rzymski zbierał się w bazylice N. Marji 
Panny Wit;kszej. 

W czasie rorat (patrz poprzedni numer) 
pali się na ołtarzu obok innych świec jedna 
wysoka biała świeca. Wyobraża ona N. P. 
Marię, która, jak gwiazda poranna, rozpra
szała ciemności nocy grzechowej przed nadejś
ciem słońca, którem był jezus Chrystus. 

Naukę, której Kościół nam udziela w tym 
okresie zawierają Msze św. czterech niedziel 
Adwentu. Ich Introit zwiastuje przyjście Cbry· 
stusa coraz bardziej bliskie, modlitwy to 
przyjście wypraszają, epistoły wskazują środki 
godnego doń przygotowania, a E.wangelje co
raz wyraźniej odsłaniają przed nami osob,. 
Chrystusa. 

Dobrzy chrześcijanie gotujasięzwykle na 
uroczystość B. N. przez spowiedź i starają się 
w tym czasie poprawić się choć z jednej wa
dy lub nabyć pożądanej cnoty, aby w ten 
spo~ób i od siebie złożyć dar Bożemą Ozie· 
Cl'<CIU. 

.BJogoslawlony jesteś. Panie, Boże ojców naszych. 
l chwalebny i sławny na wieki. Da.niel 3, 52- 55. 

samopomocach uczniowskich, organizacjach Zarzewia, 
Młodzieży Narodowej, bojkol szkól rosyjskich przesu
wają si~ przed oczami czytelnika, utrzymując go caly 
czas w nlesłabnącem zainteresowaniij. Adwent, z łacińskiego ady.rentus, przyjś-

Jeniec z Pólnocy. H. Grotowska, wyd. M. Arcta. cie, czyli ·Narodzenie Chrystusa Pana, nazy~ 
Ilustrowana książeczka dla zuchów l młodszych wany był niegdyś po polsku czterdziestnicą, 

harcerzy. 1\ulorka opisuje prosto i clekawie dzieje ro· ponieważ dawniej trwał, jak post wielki, dni 
dziny bialych nied:lwiedzi. Barwna okladka i liczne M 
Ilustracje Wandy Romeykówny. 40, a zaczynał się na drugi dzień po św. ar• 

Dobosz Woltyżerów. Wacław Gąsiorowski (Wie- cinie. Stąd powstał zwyczaj ucztowań na g«si 
sław Sclawus) wyd. Dom Książki Polskiej, Sp. Akc. pieczonej, jako w dniu ostatnim przed czter-

Przypuszczalnle zgodzicie sl<: ze mną, że trudno dziestnicą. Z gęsich kości wróżby czyniono, 
b ciekawsze książki historyczne jak książki W. Gąsio· .. • jaka b,.dzie zima. Z pierwszą niedzielą Ad
rowskiego. . . . '~1~~ wentu zaczyna się nowy rok kościelny, że zaś 

~yle ctekawych op1sów, n:'omenlów wag• .hislo- · ·' polskim obyczajem w ostatnim dniu roku sta-
ryczneJ, tyle opisów walk i w1elu Innych przezyć - . . . k d 
przez cały czas czytania każdeJ jego książki trzyma regp, czymono. w.r.~z?y na ro no~y •. s~ą owe 
naszą uwag~ w napięciu. wrozby zamązpOJSCta w przeddzten sw. An· 

Dobosz Woltyżerów to Jacuś Jarnuszkiewicz. drzeja. 
herbu Lu~.lc~. przej~ty sp rawą swego ojc~, poległego W Krakowie podczas Adwentu kapela 
~v Hiszpanjl, 1dz1e do Napoleona prz~dstaw1ć s~m s~o · na instrumentach dętych grywała hejnały 
je pretensje. Po drodze napotyka wojsko polskie. Dw:· . . . . . . ł. p· 
ki przypadkowi zostaje zaciągnięty do drugiego pułku z WJezy . mar!ackte), na .Pa~mątk« s. o w ts':' a 
woltyżerów, kompan] i kapitana Kosińskiego i jako do· S w. ,.SptewaJ trąbą SyJome", czy h zapowie· 
bosz, aż ~o zdobycia Smoleli~ka walczy w niej. Przy dzianego wezwania Archaniota na Sąd osta• 
zdobywamu Smoleń.ska zo~laje ranny l z rąk_ samego teczny gdy Chrystus przyjdze powtórnie. 
Napoleona otrzymuJe l(rzyz Legjt Honorowe) l noml· ' . . 
nacje na p.porucznika. Na Mazowszu 1 Podlastu przez cały Ad-

Całość przedstawiona niezmiernie ciekawie- za- went, rano i wieczorem, wyszedłszy przed 
lecam jaknajszybsz~ zaopatrzenie sl~ w tę książk~. dom na miejsce otwarte, grają na ligawkach 

. .fojadn~nfe• . . H; Zakrzewskiej, wy?· Domu tony proste, melodyjne, które w c;icby, a mroi-
Kstątkt Polsk~eJ ?PISUJe walk~ górala myśliwego Ma· ny wieczór słychać z wiosek dalekich. 
tejl z nledżw•edz•em tatrzańskim Mislem Mocarnym. . . 
t.a~na jest postać wnuczki Malej! Hani, dzięki której Lud polskt, podczas Adwentu, Jak na 
walka kończy sit: pojednaniem. ~ięknJ: j~zyk, śliczni~ Wielkanoc, idzie do spowiedzi, wesola mu·zyka 
odda.ny urok Tatr, św1~lne ilustraqe Leh PawlikowskieJ i śpiewki milkną wszędzie bo jak mówi sta-
speCjalnl~ zalecają tą 1scie harcerską kslązkę. ł . ' · h 

H b 
· h 1 · h Wł N k 2 h re przys owte o patronach, rozpoczynającyc 

araarze w OJac . nz m. . e rasza w ·C Ad · 
tomach z Ilustracjami, wyd. Gf. Księgarni Wojskowej went: 
musi się znależć w każdej bibljotece harcerskiej. ,.Swi,.ta 

1\utor stara slę jal<najsumienniej oddać obraz .S · t 
udzialu harcerzy w bojach i obronie Rrzeczypospolitej. ki " Wl"< Y 

Katarzyna klucze pogubiła, 
Jendrze i znalazł, zamknął skrzyp• 

(Gioger). Jest lo doskonale odtworzenie próby istotnej wartosci zaraz. 
Harcerstwa, z której organizacja nasza wyszła zwyclęs- Co możecie powiedzleć o zwyczajach ad-
~o~r~c~ ~.s~~~~~rtze~,. .wrócimy jeszcze w 08sl<:pnych nu· wentowych z wlasnej obserwacji? Napiszcie 

(Dokoticzcnie na str. 111) do "Harcerza"! 
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HARCERZ JEST QOSPODARNY. 

GOSPODARUJ SWOIM CZASEM. 
Mówisz: .,Gospodaruj, gospodaruj!'· - ale 

gospodarować można tern tylko, co się ma. Ja 
nie mam czem: majątku nie mam, pieniądze na 
drobne wydat'ki - lo gro57e, otrzymywane .,do 
wyliczenia'' od rodziców. Pc::óż mam sobie gło
wę zapPząlać tern nudnem gcspodar:Jwaniem? 

Ol Poczekaj! Masz coś bardz:1 cennego, 
c.. ze m możE-sz .,gospodarować'· umiejętnie, celo
wo - all:o rczrzulnie. 

Masz: czas! 
Z pewnością pn.ychocl-zą Ci w tej chwili 

na myśl naj rozmaitsze pow,iediZen·ia, przysło
w.ia, rady o warlo&ci ozasu, o lllniejęln em jego 
używaniu - i t. d. i t. d., - czego Ci jeszcze 
ra<z pm;y;pominać n,ie będę. Natomiast chcę Ci 
pc-mć.c w t e c h n i c e używan~a cza-su. 

Umie j ę·uny potl;r;iu ł czasu, wtaściwe. prze
~.nacz.enle go na różne czynności - i na od!Po
czynek, jes t podstawą llla.uk~wej organiz&cj 
pntcy, o 'k,lór-ej ntiera:z s łyszeliście. 

Wyjść trzeba w tem p la•now.aniu podziałtl 
czasu od naszkico-wania sobie, choćby ogólnika- l 
wego na początek, swo,ich •zadań w pr.zys-złości 
Dalej, musisz •zdać sobie sprawę -z swoich o-bo
wiąików obecnych, z czynrrości, które musis~ ~ 
spełniać codziennie. , 

Jesteś już w tym wieku, że zastan3.wiasz 
się niera-z .,c z e m j a będę" i chcesz się 
przygotować do przysz łego swego zawodu, a 
zll'=e.m do służby obywatelskiej. Musisz to 
uwzględnić w swym O>obislym programie i pla
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nie pracy. 

Programem 
osobistym nazy
wam zbiór ogól
nych wytycz
nych, wskazują
cych zasadniczy 
kierunek przy
szłego życia -
planem nazy
wam szczegóło
wy podział czyn
ności, Im okres, 
o którym myśli-

" "v, jest bliższy, 

pcl'uuj~ oi~.~ ~ ory
int~~tr~e , __ rJ9)ym. 

szczogółow
winien być 
na len o
Trzeba za
najpierw 

74-o-lftć sobie l i
s praw, 

dćl\-e~ni się zaj
rgfiesz w najb)iż. 

latach. 

a~chiwum 

Twoja przyszłość zawodowa i obywa-telska 
zacrysowuje Ci się dziś może dopierp w zamglo
nych zaJrysach: chcesz być przemysłowcem, in
żynierem, kupcem, c;zy naucz.yc:elem, uczonym, 
czy oficerem, marynarzem, ale jeszcze może nie 
widzisz wy.raźnie swej drogi życiowej. W swoim 
progra m i e pracy musisz i to rnv.zgłędnić, 
rnian(m?cie musisz zastanowić się nad wyborem 
zawodu, a to wymaga p o z n a n i a zawodów 
różnych, zorientowania się, czy n a d a j e s z 
się no danego zawodu, który Ci się podoba, 
wreszcie i to tneba uw.zględnić, czy zawód ten 
może Ci zapewnić dobre wa!l'unki pracy, czy 
z n a j ·d z i e s z w n i m ł a l w o -z a r o b e k. 

To już jedna po-ważna grupa zagadnie•\ 
do programu. 

Dals.ro: Twoje k ształcon,:ic s i ę 
szkolne i ·Prac a n a d s o b l\ osobista, nad 
swoim charakterem. Pr.zygolowywaiJlti.e si ~ do 
szkoły i lektura pozaszkolna. Nie :r.aponm i-j tu o 
s woj ej duszy .i o życiu religij-nem. 

Dab;;za : Twój ll'ozwój fizy-ca.ny, .?;d•rowi ~
W ten sposób prze jcli wszystkie d•ziedzi

ny życia i spróbuj sobie nakr-eślić Twój w nich 
program najpi-erw najogó!,n-ietjs,zy, po lem szcze
gółowy, ·do ttkończenlia szkoły, wxes7.cie na oli
bliższe truta, ostat-ea.znie na rok S7okolny. 

Ten ostatni pr.ogram już powinien być 
wcale szczegółowy, .zbliżać się do tego, co na-
zwa-łem planem. , 

Idż da:lej: naszkicuj sobie p la n rozkładu 
czasu w miesiąca-ch, wreszcie plan tygodnia 
i dnia. 

W ten sposób stworzysz racjonalne pod
stawy gospodarki swoim czasem. Naturalnie te 
programy i choćby najszczegółowszy plan nie 
mogą być bezwzględnerni kajdanami, które Ci~ 
skrępują. Jednak będą lo ramy, w których Ci 
się łatwiej i lepiej będzie pracować, latwiej coś 
osiągnąć. 

Spróbuj wykorzystać okres Bożego NJro
dzenia na takie pomyślenie o sobie i swoich 
sprawach, jak tu nasz.kicowałem. Poświęć na to 
choćby tylko dzień jeden w tym czasie. Spróbuj 
potem ułożyć plany. 

Plan ~-oku, tniesiąca, tygodnia, dll,ia -- mo
żesz nam nadesłać n a -konkurs .,u m n i c 

d .. 
w om u. 

My postaramy ~ię dalej, .rozwijać te nasze 
uwagi ,o .gospO-darowaniu swym czasem i s,iła1mi, 
a będziemy w:dzięczni za wszelkie .pr:z.yczyn'ki. 

St. Sedlaczek. 

PRZYJACIEL ZWIERZĄT. 
Stary Pankt'aCy l'hotlzi pn ;zhi,, i n:U'Zt'kll, il" 

Zltkul"lyłb)'~ :1. niema.' fa.jld. 
,,l?rzedrż t~·lko oo pa litr.<, 1-\'d~icit•• l:tj kr: p •· 

dzial?'· - p)~l<~ się go żotul. ' 
,.P.olui ylt•m JM pie<'u. :tlo ~pi na nic•j kntk:t 

:~ niP ,.JH"ę jt•j inulzle' - oiltHJwiadn ze !-<mutłdt'IH. 
(BLLol• l'ripr:tvr•ni'J. 
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Błażej K. Rippa. 

ICI DEMEURE UN SCOUT ... 
Bezradny i zmęczony błądzę ulicami Pa-

1 yża ... Ruch na bulwarach znużył mnie, głowa 
rozbolała, wyczerpała mnie długa dro~a. Posta· 
nowitern przejść się nad .rzekę. Quai Henri IV, 
ulica nadbnzeżna, była zaciszna, tylko tu i ów
dzie zobaczyć można było stojącego rybaka, 
zr.zadka mijał mnie obcy pr.z:echodzień. Zna
lazłem, czego szukałem: samotnotć. Byłem sam, 
zupełnie sam w tern wielkie.m mieście. Nie mia
łem nikogo, ktoby mi poradził, albo z kimbym 
pcroz.m&wia.ł. 

Nagle na bramie jednego .z domów -zoba
czyłem liłję skautową. Zbliżyłem s ię i widzę 
pod łilją napis: lei demeure un scoul -- tu mie
szka ska ul. 

Nie 'namyślałem się długo, zadz.woniłem . 
O~worzy ł mi e legancki ch topiec. 

,.K.ogo pan s-zuka?" 
.,Skau~a, któ~-y mies:;. ka w tym -domu". 
.,Ja nim jestem, czego pan sobi,e życzy?" 
.,Proszę mi wyba-czyć fmiatość, że ,pozwo-

liłem socłe was niepokoić. Jes tem skaoutero sło
wackim, oli!llję się do Chama-t;antle (lra'!lcuskie 
c-g-nisko SQlkolenia iostmktorów) , a te.raz bez
ratdnie błąkam -się po ulica~h Paryża'·. 

Pr.zywitał mnie po pr-zyjacielsku i zapr.o
wadził do swej izby. Przedewszyslkicm musia
łem mu wyjaśnić, co to ZJ. naród. ci Słowacy, 
gdzie żyjemy, co robimy, zagranica bowiem wi2 
o nas baTdzo mało. 

Po<em pytał się o nasz ruch skautowy. 
Tymczasem zawiadomił swą matkę, że ma 

gościa i prosił, aby przygotowała kakao. 
Ki<.dy go spytałem, dlaczego umieścił ten 

napis na btamie, odT'Zekł .,Gdy obcy brat-skaut 
błąd-zi po Paryżu, zobaczy :zn3k skau~owy, na
pis- i zadzwoni, jak wy. Jestem gotów zMvsze, 
kaidemu pomóc łub poradzić. Jest nas w Pary
żu 2000 skautów, a jestem przeświadczony, że 
każdy ma na bramie taki napis'·. 

Podziękowałem bratu P. za gościnę i 
chciałem odejść, aby poszukać no-clegu. 

.,Nie .idźcie nigdzie, już późno. Bądżciz 
dziś moim gościem. Możecie przespać się w po
koju mego br.a:ta. Jutro .z-aś :r.najdę walu d10brą 
a tanią kwaterę". 

Po wieczerzy posz-liśmy prz-ejść się ·po wy
bi<zeżu. Pa1·yż płonął miljonami świtrłeł. Sekwa· 
na cicho płynęła. 

Pr,zed paru godzinami byłem jeszcze sa
moLoy, zupełnie sam ... 

(Ze .,Ska·uta", Słowac~ch Skauló-w Ka
tol ickich). 

spolszczył St. S. 
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C ,,,.icz.enia żeg .. 
l arak i e zast~pu 

skt'lutów węgier

skich na j~ion:.c 
BaJa ton. 

WIA TR 

OD 

M ORZ A. 

. 'fC,:!'UIOl'Zih\ i). t:l k nn(I' I I'IH'j:l ~~ ,tbJ ... k:~ 7.:tiU,\'J\:I. 

. J••dcn t: kn-~ prat y, ~ I'HZ))UI'ZIIił\ c1rugi, 
{ )1\:l'C:i pi(•r \\'fi>'-)" l'Cl' h U\\ :l ł ('11 tU 'l. ja 'l.łH, 'i.r winlow ,\' 

P•:•l dli W(lcly, i111pnnuj:wr mzn1a•·h, I'H'I.t':a>tl:wi<• :,it: 
wsz(;i z - clOWlltll~m teg-o j··~t wi•·ll\a. ilo~U łln1·i.~ n i ·~.: • ... 
~tępow 7.t•g-la l:;kkh w ral••j Polsc••\, .... a H ~~ uh~ZI!, 'l.nhl'aY.o .. 
waJHem tPgo ~tauu t i.C..' ('1,y i km'H·nwt·m ujt:t•it•m dnt,n·h 
l' 'la~owogo tl oruhku pnwy ·.i.l•gJar~kif·j h, 1 (:ar('i'.\'11. 
. Dziś kouf<•rcnej:~ :i.t·~lnr:oku t~otajo ·u ()ro;:u lhJ~\'t'go 
f'Łnpn lH':tey: okrlc·pui~l't:~ or~auiz:wyjut·~n. ''' t•uhit•ni:t 
tC>chllil·zncgn i wog6lt• pur:l~h~t•uia (>l'J.W~, urni. en uic 
umiej waiiH.', :.:ł\\oO.f·uia i'.~ lt·•·nlo\\:111\'t•h rurm i nwtod 
żyda ótt;<tniz:u-yj1lf'go 1 (łf3t'; w it'~hu~kit•ut hn1·n•r~ 
stwie. 

Ho 7.ad:tlt konit1 1ł'lll'ji uoth\i.:1 (lfÓ\'1. z:t:-:ulnit 7.t·j 
~prawy progr-.tmu (lfat· ua. oku•:~; n:uh·hOtlz,ąt•v taki(\ 
i s(>faw~· runirjszrj w:1;ri, cll:.t iyd.ot urJ!";lrtiz;wjl, jt•tluuk 
m:tjąc.yt·h dnż.t• znat'Zt>nit•, jak up. ujt'łluo~tnjnit•nit• nmn
dmu~ oznak. typów hart•f'r~kh'h j.t.tluo ... t{\k tuhnrn 
wodnrgo i l. p. 

. Okres Jłf:u·r ht;d'!''>- J>I"IA·tl nJmi h~cbit• lwttl:tj·ż~ 
tJ mhucj~-zy od ))fJ1)17.ł'(łnie'~,,, l.owi('ut u• raz n3tl nth'i.ł' 
tui pot"Zyu:ut~mi tnu:-i ~(Jiuw:tt: jut. niH trtko rntuzj:um 
i zapał, :tl!-' świa(lorna m~·;} i W<.l)a wiNny jt•tln:ak. ~'-" 
lu<h1e :.-.to-J;!t~y na t'7.e1P harl·t~r:.k!c·go żrgl:lf!..ł\\a. wyk:. 
1 .... 1.1i tył~ dohrrj woli. ofiJrno~c·i. -:.~lmiłclwan:ca, i t'n hu· 
tlaj:Le \\~tiniej:)zt• - umit•jętno~i w Jltow.;ulzt•nin t~ t·h 
:-:pmw, iż :imillio możn:1. 110wh <lzi<'t! jui •lzii;., i.t• t c., ,.,, 
p~stauawh konre-J~Jwju, ?, c·.uł:1 tki..;lo~<·i:t 7 .• o:-'t:tni•• w)kO~ 
Jt::Ut<', że i t(•n okrrs jot.k i pnptzrtlni, 1u"t1Zi(• cl:qH'm " 
pełni urlauym. " 

Ko1·ly~taj:l<' z okazji, c· lw~ lu i•·•~t·zc· JHHIItt't'"lii· 
rolę i mhi<lł ,.llafl'(ll'~la'' w pnH') Y.c·;d:u·sk il.'j. 

Uot•zu.iJGl na:;zt·A'O pi~ma. ~t witwcl1.aj:l, ·i.u .,Hnrc·c'l''l'' 
jp~ .. J pi~mem, ktbt o 'Od ~z(•n·~u 1:11 z:1.jmuj(' ~ił~ Y.t•g-IH r .. 
!'lwom, prpp;tg·ujt- jn i tmlJit11':,, ,. lfan·<•J ... t.•• .\t·st pi:-;u~t•m, 
~tór ' pit-\rw-sz.c wpruwoHli' .. ill) t-:laly dzi:1ł ·t. •~glnrski, ?.(' 
~zpa.lt .,U:u·(·t•lza'' pa~ l nly ltiet·w~zt• ~low:~ Ha.wultl jtlt't' •lu 
pra{~r "i.og·la,rsk i t· j, dzi!-;it· j;..z yt· h l\ it•I'Owu i kiJ"• :i.t·~l:u·ht wi1 i 
,.Harcc»-rz·~ j('-St tem pisnwm; ." J,tlH't ·~o lam(Jw wioJC" 1 
wiaC hQdi' .. i<' "\\'j~J tr o<l tno l'/.:I.H ... ]l7.iK w ])1''l.Wlf•duiu 
ko-nforent•-.H. uwnż:uu 'i~:l. sh1~1.110 flollluC'HIIt'· lilłl'dC"("I.uuM·, 
z jal\ą •. 11~u·cPnr.1 ' oduuRil s i1! i ue nosi 11 0 ~>~.pt·a .. w lfu,·t•(•t'
stwa icglal'~kicgo. 

K(lilrr ... 'lC - imieniem Ht•c1nk('ji i <·z.~ tchd l<bw 
,.Uan·r-rz:l życz~ U-ej I\Oll f~n·Jwji' it•ginrskit•j w 1i4'j tlhl'll
da,·h i I>t:l.<.' ... 't<'h -. uDnht'Pgo, jakn~l..jlP[t"~1..t'g'{) Wl:ttt•nt" 

Bronfsfaw ł'fiozgowskll .:trrnik , 
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D O W Ł Ó C Z Ę G O W. 
WIEDZA MIEJSKA. 

Jest wiedza leśna dlacz.egóż ma 
nie być wiedzy miejskiej. Terenem je· 
dnej jest Pusz.cza, ·drug'iej-'llt.ia<sto. Czyż sądzi· 
cie, że jest pr·zez to mniej ciekawa - ona jest 
itma, le.cz r·ÓW!llrie ciekawa. A mo.że uwa•żacie, 
że nie ma nic tu do odkrycia, •poznwi.a, że 
ws.zystko o waszero m,ieście ·i uż v.riecie, że je 
znacie tak ·dobrze, al·bo mo.że me uznajecie włó
częgi po mieście za zajęcie godne pnruw.dziwego 
włóczęgi? Ale skoro ;przyszedł czas słoty i bło
ta i wędrówki w Pus-zczę są· utr.udnronce (nie 
mówię uniemożliwione - dwa otygcdnie temu 
sam j-eszcze po Puszczy .się włóczyłem), weźmy 
się do pr.zysw.ojenia sobie wiedzy m,iejskiej. 

Z.ac.z;nijmy od to p ogra f j .i m i .a sta
w'łóczęga orjentu.je się w. mieście, tak ja:k Olijen
tuje się w 1te~e. Plan miasta ma w '!lłowie, ale 
wbił sobie go w głowę nie prozez studjowanie 
plwu rysunkowego, a p11Zez włóczenie się po 
ws.z;ystkich ulicach. Gdy j a.dę ·do niezna,n.ego 
mi miasta studjuję plan wcześniej i po przyjeź· 
dzie cz:u,ję się jak w zna-nym mi terenie. Tylko 
turyści chod!zą wiecznie z plana.Il\[ w tręku, or· 
jentują go na k.ażdym kroku, włćozędze to :nie 
pt~zystoi. Ale odbiegłem od tematu, bo mówimy 
o pomaniu mirusta, w którem żyjemy. Topo
gralfj ę miasta tr.zeba tak znać, by rz>aws.ze móc 
w:Skruzać n;ajk,rót:SIZą d:ro,gę, znać też domy prze
. cho.dnie, no ill każdą uli-cę bez uci~kam:ia się db 
sko1·o,widza ulic; .znać obieg -numeracji i o.rjento· 
wać się, gdzie żądan·y ·numer się znary dtLje; móc 
określić C2las potm.ebny na •P!I'Zejście do rplllwne· 
go punktu; znać przedmieścia. i okolice pod
mie'!j skie. 

D,rugą dziedziną będą środkU. kom U· 
n !ink.a;c y j ill e: dworce kolejowe, dojazdy do 
11ich, punkty sprzedaży biletów ·kolejowych 
(Otrbis, Cc.ok); linje 1tramwa:jowe, a.utohuso~ve; 
port lotniioZ'Y i do. jazd doń; autobusy .zamiej • 
skie; a wszystko samemu poznać. Jeżeli czuj.ecie 
potnzebę pr,ze jechani-a się no·wo oLwartą lin ją 
t.ramwaojową cz.y a;utobusową na dr].lgi da:tień po 
jej uruchomieniu i tak be!Z interesu, a tylko 
p,r,z,ez ciekar.vość - to jesteście włóczęgami. 

Zllia,jorno · ć~.f''f)' · w łącz n oś ci u· 
zupełni d 'POpr dni: t . . .pocztow,o-tele
grafi , 1k,ied y: cz . e, g.dzt w nocy nadać 
~~eg11 i .pos}erunki ostańców\ g011ców; P. 
. R . ł N _,. .\. . h. 

~~zerue tli'1Z wo,~zl!e)szyc rn-
styt~k.u?fi t .ssłfA,>lt.at h: .. ~?lł t np~zed , on;rndzik?~· 
pa· o v, ~row .,....,--~ · o me s · wte tec, 

cze · ę -zali u m. s ~u~y, i<aki ma '.IJakres 
cla:i ·ant"'- ,. ~ 

T o wszY, o byłY · · omośal .pr-aktyczne, 
ale o em 1 eśc'e trz a ti.ed'Zi l więcej, trze· 
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' ba znać jego hisilooję i rozwój, życie jego mie· 
s.,;katicaw .i jego pr<llemysł. 

H i s t o .r j i m i a s t a broń Boże u<nyć 
się z książki w izbie. TJT~eba się włóczyć. Do
wiedzieć s·ię od sta,rszych htd.zi, od zakrysLja· 
nów pi:zy kościołach, od gwardjanów w klaszto
rach; wyc~tać .z napisów na pomnikach, mu
r,a·ch, w kościołach, ~ta cme.nta:rza·ch; poznać ze 
$(\.'l'rych planów i sztychów w muzeum i aor.chi
wum m1eljskiem. Potem d.opiero uzupełnić ,ze.· 
brane w-iadomości da.uemi .z książ·k,i. 

D~~wiedzcie się skąd pochodtzą nazwy ulic, 
opracujcie ki!"ótk.ie wyjaś.nienie, postarajcie się 
by poz.walono wa•m powiesić je przy tabliczce 
z :na!Zwą ulicy. W AustJ:ji widziarem taki'e ta· 
blireki - t.o była historja miasta wypi&ana n<t 
murach. To samo dotyczy nazw .z.wią~anych ~ 
na!Zwiskami lu.da:i. Kto to był, kiedy żył, co zro
bit, czemu i kiedy ulicę tak Ilia.ZiWan.o. Spopula· 
ry,zu.jeoie w te.n sposób w.ieda:ę o waszem 
mieście. 

życi·e mieszkańców pOJZillacie włó
cząc się po wszystkich po kolei dzielnicach od 
najbiedniejszej .do najhogait.s.zej. W d.aielnice 
biedne pójdziecie jednak nie dla ciekawości, 
a1le by .pomóc bliźniemu. Zrobicie tam wywia·d 
wf-ród najbardziej potr.zebujących l! doniesiecie 
o ten1 ins.l;ytuc.jom s,połeczn-ym, cha.rytatywnym . 

P ozn<!lj cie budownictwo rnieszkaniD'We 
"A'SpóJ:czesne, .zobaczcie jak Mchitekt wyzyskuje 
!każdy metr kwadrai<>;wy powiern.chnri, al>y mieć 
dużo miejsca, w ma~em mieszkaniu. 

Od wiedzcie instytucj·e op.ieki spo.łecznej, 
SZjpitale, domy z-ar.obkowe, więzienia, domy dla 
s·~arcó~v .etc. 

Nie pomińcie też i przemysłowych 
d .z i e h1 i c. Grupkami nie:licznemi (w lł'dku 
nic nlie zobaczysz) odw.iedzajcie WIEI'rsd!aty i fa· 
bryki, poena·joie warunki :pracy :r·oho·bnika. Zwie
dzarią-c -takie .za:kła,dy jak elektmwnia, gazownia, 
~a!kła:d wo.dociągów, ur.ząckenia kanaliza>cyjne, 
zvcxz,umie.cie ,jak wielkiego wysiłku lll>Zeba, byście 
mieLi w domu ś-wiatło, w.odę i opał. 

W dziedzinie h a J1 d l u równie wywiad 
co do slclepi!kó~v chrześcijariskich, dalej tych co 
spr,zedają wyr,o.by za•graniczne - piętnujcie je. 
P>O!Zna.joie na miejscu ·ruch spół-dzielczy, zobacz· 
cie .jak funkcjonują ba,nki 11 kasy os.zczędności. 

Mając ~a.wsze oc-<:y na ws>Z<ys.tko szeroko 
olw<llr·te, notując robione spostrz.eżenia, stmrając 
się dojść samemu, czemu jest tak, jak jest -
zdobędziecie - włóczędzy - wiedzę o mi"8Ście. 

Roztropny żóraw. 
Ksiąieczkn. .,KrnjoznMYCzn.'' hm. B. l:'olk(>w~ki~

go w tej pracy clu7,o mo"e l><>móc. (Wytl. l'. K. D. H. 
'l'rau~·utta ~J. 
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POZNAJMY PRZYRODĘ. 
Zamiast .zwykłego ;rrtykułu, o tem co się 

tera.z dzieje w polu oi lesie, nrupiszę dziś Wam 
o tern, ja)i to .z.robić, aby i ,poznawać pr.zy.rodę-
i bod~<Vj ;t;roohę ~apełnić wiecznie pustą, harcer· 
ską k.ieszeń. Ma:gicznem zaklęciem, :tt~re ma 
do;konać, jest .słowo: h·o-d·ow~l-a ; oczyw.iście, 
jeśli p o>Zostanie tylko słowem, a nie pr.zerocizi 
w tCZyn, t.o .i wa.sze dziury w kies.zeniach ni:: 
pr.zer.odzą .się w brzęczące złotów~i. 

Hodować .można pieczrur.ki, ptatki, albo in· 
ne zwienzaiki. O pieczarkach ju~ tkiedyś "sto·ja· 
ło" w "Hrurcer,zu", więc n.ie będę tego powtar;za'ł 
-da:iś chcę mów'ić o hodowli poc2lchvych ·kła· 
pouchów, - 'królików 

Nietrudno jest pomysłowym skautom zrobie 
stroje indyjskie. 

Nie tnze.ba Wam Humaozyć, że poznawa
nie przyrody do hodowli kr.ólików ma ~ona~ 
mntie:j tyle samo, ile "piemik do wiatraka.'·, albo 
pięść do :n10sa - t. j. jest w bLiskiej .zależności. 

Dz:iś chcę Want mów-ić raczej o te.j dru .. 
~i;ej, praiklyc~ej stronie ho:dowania "'lirttsiów". 
Otóż - pow&zechruie j esł wia.domem, że otrzy· 
mać o.cl tkog;oś lokal na izbę harcer.ską. jest bar
dzo ciężko - tr.naoznie łalwiej,. jakąś starą oru· 
p,ieciarnię, pi!wnicę lub suterynę, czyli świetne 
lokum na wylęgarnię ztotówek t. j. chciatem po· 
wiedzieć królików. 

M<lliąc miejsce, trz.eba je odpotWie.clnio 
unzą,clliić, .oczyścić, por.obić przegrody, jeśli 
cho·dzi o czas bieżący to i .opatr.zyć dobrze na 
rz imę sian.em, stomą albo liśćmi, .ażeby kTóle nie 
pomarzły, 1zresztą o tem wszystikiem :nie i:r.zeba 
dużo pi'Sać, •bo to każdy potrafi. O polkarm wy· 
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starać się ~1ie trudno - króliki są bar.dzo ~tie· 
,vybre dne. Obierki z kartofli, .bu.11aków, liście 
z lka,pusty, siano, i t . p. są pr,zysma·k.ami •króli
czego ro.dlzaij u. 

O <truki pokarm drużynie, .z<wła!Szoza ·na 
pt;o.w~ntcJi, ~vysta;rać się :nie t•udno. 

Do:tlądamie królikami najlepiej polecić 
młodszym chło;JJcom - będą to robić rz zapałem 
i ochotą. Gdy a1adejd!zie pora lęgu, pmysło.wio
'"a ikrólicza. płodność przyniesie wam wiele .ra· 
dości - .i dotówek. Możecie bowiem sprz-eda
wać małe kTóliczęta, możecie sprzedawać star
sze innoym do hodowania, możecie SJl:r.zedaw·ać 
je ży'w'e lub bite, :na mięso i skórki. Koszt kró
likarm .baJr,diZo n•iew<i.elki,..a kasę ·druzyn.y może· 
cie oo.aozrni2 'hem r6asilić-oc!Zywiście" jeśH po
wa-żnie się do tego zaMer.zecie. 

Oprócz królików, można 'bakże ho,dować 
gołębie, aJlbo kwarki, ale, zwłaszcza te o.staotnie, 
\vyma,galją w.ięk.s.z;e.j umiejętności i rza.miłowania 
w ;tym acieqmku. 

!.sinieją 1r.001naite wydawnictwa lll1ów:ią.ce 
w jaki sposób ,należy pr:owa•d.zić hodx>wlę gołębi 
lub kanarków - jeśli więc któraś z drużyn ze
chce się łem :zająć, niech nrupisz'e o tern, a Re
.daik.cja chętnie wska.że odpowiednie wy.da· 
wn·ict.wa. 

Wo-es.zde - nie jest :nigdzie powie<hiane, 
że :nie można założyć h0odowli kur aJ.bo $ a,czek 
-c.ho,ciaż to byłoby odpowiednie raczej dla 
drużyn 0et1skich. . 

Będa:ie nawet .dob.r.ze i a1·cyza.baWillie, jeśli 
do tego we7.mą się chł.opcy, bo wtedy 0awsty
dzą się har.cel'ki, że choć 1ltiby batr.d:zo miłują 
przyrod~, a nie .~'\brały się do te j pory do ho
do·wli kurcząt czy kaczek, kt•Ó're .są pnzecież tak 
ogromnie miłe. 

Pomyślcie więc o tem wszystkiern, r oo:
w:rużcie co .r.adzi wam stary hodowca-,króli.kaJr'z, 
marj·ąc strule na uwadze nasze mądre prawo har
cerskie, które mówi: harcer.z miłuje :pl'lZ-yirodę
i... .pełną kies.zeń .. 

A gdiy się wam wylęgną pierwsze gołębie 
lub knóliki, :n:i.e zapomnijcie pop.r.osić mnie na 
chrzciny - .dam w&m wtedy nie· jedną jeszcQ:e, 
zbawi-enną radę. 

Po.wo·d.znia!. .. i dowidzenia - w na.stęp· 
nym numer.ze!... Wędrowny Żóraw. 

. 
NA ŁAMACH "HARCERZA". 

W l i s t o p :' cl z i o 1919 r. •.giną! p~d Da.witlo
wew~ w obroniP LW..O\V:1, ,Jerzy OroclyJ'tski., jc<lcn 'l. tw6r
!'6W llal'e('l'stw:t. pn~w<lzi wie Hamer?. 1~7AlCr.ypOSJJoLitej. 
( :róh .J eg<> 7-JUl~d z,ieci(~ n~t cmc.nt:.uozu Krakowskim. 

Dl:• lll''wztmia JeB"O pamicci ch·ukujemy .Tego roz· 
k:w. jako Komemlanb.• miyn Krak<Ywskicb (z oryg rual· 
Jl\lj Księgi Rozka1.ów) i Jcgc) ~vsknzówld clo organizowa
nia z:tstę1>ów .(ogloszono w "Sokole'', mal'zec 1\114). 

S7.mni:~l'Y Dąb, n iestrudzony, na.jstąrs7.y ha.rc· 
Jtlis t.rz Rp., ofia:row·-ał l)t.izez .,Han~er7 ... 'l.'' - Harcerstwu 
pr•OJ>iękuy ». y r•. i o l ' y s A n <l r z c j :t M n. l k o " .. 
s J, 1 e g o, oparty na mntcrjal;tch nigdzie nie drukowa
nych, wspomnieniach własnych Dha. Dębn, listach i t .. <l 
H..,zpoczynn.my go <lrllkować w tym numerze. 
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W HARCERSTWIE I O HARCERSTWIE. 
\V~·tJzielanie harcerzy z hufców l'· -w. w dniach 

~ maja i 11 lisłOJlada. 

~ta,J,mia. f..;.)(,wnt\j K wr..ttł•rr o w~'.,lziclnnio han·c_.
rzy z udchbl6w p. w. w łiui ;ll·b 3 1ua,ia i 11 lh;topa11:t 
culnio$1,,· l""''!daur r~zull at - P:uistw·Owy Urząol W. l:'. 
i P. H:. wytlał <lo Pp. Kiel(;t.wuików Okręg-owydt Ul'zt:
<l6w 1\. 'b'. i l'. W. i l'. Tn~[ll\kbom W, r. i P. \\'. K. ' ' 
l'. na•tępuji!<'•Y okólui.k: w tlniu 1.J lis top:uh l!IB::l 1', Nr. 
':!:>;; ~~ ... 2 SJ) Ul. ·~'""" u?~upf'luienju rozkazów wyclauy(·h w 
~praWi(' WY"*Ł~J)OWallia O(]dzialÓW }l . W. IIOL ŚWiQI.:tdl 
i uro.,·zy:-:t,o~c-iac·b 'l.~lr'l.t!dzatn; Uhc:!t~. l1a6 możnoM~ har .. 
~· t.• J stwn wyl\azarti~t swojej sjły i ~prawności or~:lll :v.a
~~yjuoj ustalam ... clt1it1J't S ma .. ja i 11 li:-;top:tda k~1'l.ih;go I'H· 
J\u, w ktbrrch llan·ori'.c "ry::-t.ąpi<1 na dc.filada..:h \\'(! 

wla~nych odtlzial'arh, a ?.:.Lh~m w tyth clni;:\('h winni hyt: 
wyclz.if' leni i l'. hur~~ów }J. w. Komemlaud powi:ttowi p. 
w. dopHn.ują wyk<On.o:HJkt powyż~zegn". 

Harcerze z Jaworzna - żwirce. 
\Y 7~\viąuku z zakolh:'l-t~niem ty~o<.lni:~ L. (l P . P. 

7,m '.t!au iz·mr:mcm ]ł i Z(.."t: powiatowy l\umitt~t L. O. l\ P. 
w ł 'hrz:Ulowi() , nastf!piło 1lnia. tl.X 1). r. ollstotrięl'io pl~~ty 
(l<lllli:!tko.\\'ej ku cz<·i >1. ]>. por. ZWJHJ<I ; WIGliltY. 
. Orlsłmti~ria- imi(•nit)nl H~.r('(~r:-:~wu . ja worznicl\iPgo 
Jako fnudat•o•·ow, clol;,onal llr. 1\azmJt~\·t. Budzyl••k~ [lt"t.y 
utlzi:..tł•\ l\7la<lz i :-;towa rzyszcfL 'V tkl'(:fkit:h, ~l. gorąc·yt•h 
>lmvae}l pudniósł zasługi lotnlkin>" i podlcrc~lil jak wi~l
k;~ stratę IJOU~osło Jotni.c..'-tw·o polskie w ich śnticrci. !la· 
miąt'· _po1eglJ'"t~h nrzo:t.Ol1tJ jednomin.utowem 1uilczrnirm. 

Wykon:w'cą plyly jl'~t h:u·l'~rz Zygmllllt Hi~lny. 

HARCERZE W RUMUNJI. 
\\'~' Jlit•<h.i el~, tlnia :?3.X c<liJyło sit( uroczy;;;tc l'<w.

JHll' ''·~' ·io roku hntc(~rski(lgo. Hano odhyla sią ·zbiórka 
..-a h·~o hnfc~t ha:r(·t ~rskicg'O Jut pod wbrzn ,.Uomu J 1nl~kfP
,:!'01'. I~np01·t utlhiel';l. clrub tkouH\u<l:tnt HtclwJski tc;d (!111 .. 
1.ynow·ych w nastqpuy1n s kln.dzif' : ])ruiyn:h jm, ]\s, J. 
l)otliato.wskiego - cl rui . . Tęcłli.c~jew~Jd Rtan i~ła.w, clru
iyna inl-, .T. Pil~tHlsld<•;:o - <l ru'l.. Michalowski W.ł:~<l)-· 
~ław, 1lruiyn:~o jm. '""'~ł :sOwicza - druż. j\f.oros:t.Jd ewicz 
L(~OlJ.: chu:i.yna ·i.c•r'Jska.' im. Krt"•l. .Jnthd~i - pr7~yhoc.zna 
( 1:-tnc?w:-k:t ( '1.t~shtwa, drużyna. zm·hów im. Em. Pl:1tl! · 
rbwuy - · •lrmi.. .T~di'Zc•jcw . ..;k :~ }}ronisla.wa. 

tJhf'c.n:n·h było r:tZP.lll 7a ll<ll'(:erz.y i harCCl'('.k. "Pt) 

l':ttmrc ie n:>s l:wil poc:hóil clo kościota n:. Mszq ~w. l'o 
~·Jszy ~m·. w-nu·u t1:t l,r hufi<'l' do "Domu l:.olsld Pgot•, gdzie 
J)l''tlyg.o1t.nruj;1, ~ię w~zrstki~\ llrniyny na. uroczysto~l'i 
poohioclnir-. U :;ocl~. 11-IC>j o<l hyh• się U:t(l:l. kolllnndy. 
n'h\m ust a lettin. hnd'l.P-tu na. rok 1H~2 .. :,H. 

Po polurloiu o go~'h. ;-;.df'j wszystJdo lll'u'l,yny 
~lawiłr się w ::al~ g-inm. "~oi\oła';· 

O go<l*. •l- te j przyh,rw:J.i<! lic'zni goośc· je i pl'ZI~cl
.:-.lawkit~łe skaut<)w runmt'1skkh. 

l ·rot>l'.-y~tośC rozpoczt~tu Jlril·\\'('Ul han·ersldmu, pó· 
Złii..CJ u.a ~t~miły wiPI'.SZO polskir· i ntmmh:;kie, tm'we n:lro~ 
tluwa. mnnnJog-i i gr.'\ n:-1 Jurtnpi:l niP. 

p," l~i:i,~::;~~~~~~~~::i~~:;: 
~,t;,, .. , 
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chi~· 
mhrn·t-., • 

r.-.i!'tlrlik<oś(· , .k tÓI''\ 
harcerzu nasi, 

zck•hyli 1'7 na-

archiwum 

;.;"~"6ll, kUH'u ?.·os tały wrt(t"t..oJH: w oiJrcno~(,·i .r. K. 1.1(,\:ki 
i JH'Zt'd::.tłL\\1kieli ~zątlu. - \V' QJ~óhwj ld~l~yfika•·.ji1 'l.do .. 
byliHmy B-cie miejseo w ll1ununji. ll's•rslkiclt lł:IS7.~·rh 
h:u·cer?,r po1·. Cioenn podal do otlznnezenia. 

''rie.l·ZQrcm oclhrłtL sit! ,.Herhartl\a' t •lJa sbu.-s ·~vzn\· 
hal't.:N·;o;kif~j. · · ~ ~ 

.Tnk(>h Nc.lr.i .1P wik''. 

HUFIEC PRASKI CHORĄGWI STOł-ECZNEJ. 
W <lnhwh 5 i G.XI 1·. h. Kóll<;o dr:un:tt)'l'!'.ne l~ "·· 

1•. H. im. 'Y~trn.oiJCz)·ka, odt-•gTało z. J10WO(lzenimn sztu('7.· 
k•t Bcgus la.·ws kiej p, t. "Lt~gjony ]J;! lu owsk iego''. 

Doroczny marsz drużyn w masl\ach gazowsch. 
'~' h!.g'OT•Oci'JI~·m mars~at w mn!i-karh g-azo.wyeh 

\\' 1\"al'.>Z:l.wie, jaki ·O(!!Jyl si<! w dniu lHJ([ l'. b. 47 W•.l!.H. 
(łu·aska) uzyskaht. trzecie m injs('H w konkm·<•nc.ji tlntż~"l 
tH'7;~~po~ohieni~ wojsk owC'go. 

Odznac.zenie. 
. Hufcu\\)' [fl'aski dll. !.:>. 

<lz.C'mt•m Pmu·t "Pn<:~.zyclcnta 
N iepodlt•g·lości . ' 

Z mini<mej alccji letniej. 

L';J}Jil'&!$l{i 1.o~tal - 'l.~u·z:l
o<Lznat·zouy ]\ 1 z.\'ŻC1i1 

'1\•goro('zną -akcj<t obozowa. Urn'l.yn Hnf~·a. }Jra.s · 
kiog-o Juożua w·yrazió w tw.stępuj,wych (-y[radt: :) ohu~ 
z.bw ~talyth, a węd.liOWJlC Pl''tY ttclzialo 175 UCZC$1 nil\ÓW", 
("U - przy l'óinej rozpiQtof;ci uza.su. t1 •w:mh~ ohnzów -
Ul'znLilo J.V8'1 hareorzodui. 

• Ohtny wlnsno ur•ąd?.ily lmlitlC i następujące clru
zyny: 

Ovóz hn(<'a odbył się w maj. T1·~:i:u1y ll:Hl ~ar
wi:!, (l%ięki wydatu~j pomocy m; [l. p. L. A., ·a ~wl:cs~cza 
<lowt\ck~· pnl'l<ll p. pulk. <lYtJL.. Zyg-m. Osatlkn. Obóz 
!l'wał 2() dni oJI:t 37 HtYt.C•tnik(l\\' WSZ\'SI,kich d \'1\'/.\' 11 
pra>ldth. · • 

12 W . l>. H. im. W:tllll'lirzy,kn ur~atlzlla <>bóz 
-=--laly w ~li< .. T'l~wkach Staryt~h n:Hl i~ug·iem cli~~ 27 m·zeHl
uików lll'zC>t. ~O ch1i. 

17 W. n. H. Ja;;i•'•sldc~o - ohó1. staly ". )le~liwi
ni(! n:~ Bomm"''~n (11a 1-:! uczf>slJl. przez i~':! clu~. 

l R W. ll. H. im. Ul'tloua - większ;• wwie!"t.ko 
kaj<~k:uni tlht 111 UC7.<•stnil;ów Jll·lez 2R (lo i. · · • 

:l2 W. D. H. iJn. W . ł,oldęlk<t - obóz staly nad 
\Vigra.mi (ll.;t 55 uc•z.estu. l>rzoz 17 dni, ora~ (}bóz wtt
<lrowny - JlO·\\~·(lt r. obozu kaj:tkam i do W:tr~u•wr. 

47 W. n. H. iUL Ks. 'ikorupki - <!b()Z wę!l rowny 
rll:l 12 utz~st u. po Wiluil>Z<·•y•nie przez ~5 tlui. 

48 W. ll. Ji. im. r. Wy:\o•·kiego - oiJó~ staly 
w ) [c>:.,.t"'inir- nn. Pomorzu dla 10 ut\zestn . przr•z 02 dni.' 

1<. u r s zastępowych. 

W lliCthje )Q Jtl X f 1'. IJ. \\' ~ali S'l.loolr p0·WS·7., im . k~. 
l~i :=-1\:t !p:t~ lł-an<lur:-:kit:go, odhyło siq tll,O(:zys to l<uz;pocz(~Cic 
klr""u 1-<1$tf}l)Ow'-ch clrui.yn U uft'" Pmskiego, l;,t(m) •a
sr.<·z~·ti]i swoja ol)e('.J tośrią ~t:ttost< t. l'rn:;k~ p. (t. Lit h
tr•nst~in, <lh. lfm. l!. P. 1St. Scill:lczok, m:1z przeds ta. 
w icie!.~ K. I'. H. hufca i drui.yn. Przyh~·łrch go~ei -s()r
•l•·<·znio powit"l hu[<'0\1')', n komanilalit kursu tlh. plnu. 
'1.,. Domor.:.tdzk; })1'1.Cdst-nwił zebrauym pnogram kursu. 
t""·zcm hardzo ~errleemie l" zemówi l do ·t.ehr:mn ·h h:ll '
~·m"zy p. stca ,·osta, 'l.-yl' Zi!\~ kanrlydałom c)Wi.Ocmc.j i rl'.(l· 
t~runj pra<,)'. 

Po w'\ ... ~ło~zoniu reft!l'n,tu o ~tusunku h:U'(;("rzv clH 
s~lwl~· Jll'zl\z .. <l ha hm. H. 1'. Sclllaczka il rni)' \l)' · [)Ch 
tJisywaly się śpiewem i pokaZłtllli. 

N:~ km·s ten zapisatu się okolo SU LkautlyLl:tlb"·· 
<t. prt.(•prow.ł\d'l..olly zost·auic w <lwnd l grup:trb. 

12 W. O. H. im, Warne>1czyka Ul"t~<hila \\' dniu 
l i3.XI 1'. b. Uł'OC't,YsłoM· rJ!'?. ~·rzeH'.iWllia nnwyt' h ż6ltorlzio-
1HiW. 

• 

• 

' 

• 

p R Z Y C Z Y N K I D O H l S T O R J I H A R C E R S T W A. 
Rozl<az Jerzego Grody •'•skiego. 

(Kouwnila. KrakOw!ó~kkh l>rutyu •Ckautowych w 
l\rakowio dn. 7-X.l!J17, Ho·t.b•t. <hirnny ]" 21). 

l:r ·O<''I.y s t-oS{; in tro n i,.,\ C· ji lt:t.tly 
Jl u ... o n c Y j n c j . 

~ w· dniu R b. JH. ol,cłwdzj 'Kra,k(>w lU'O('ZYSŁ'<O~Ć ill· 
tnmiqlfl~ ·H R~u1y· Hcgl"ntyjltł·jw ~Yarsz.:,t.wj~· . . 

X r-akc)w starodawna. s to1H'a P1astow, *"'Ta<·:' !-iH} 
<lo h:'tvo ~ł'l'('.{~. J lit•n>zcrw~-tlncj, sta.wuej i potę2nej Hzu· 
~ ·~ .' lhl~politd J>ol~k:nj. J\1ak {)\v :4wi(•rdut tnms~1mem nie~ 
1"0'/.( .. l'w:thwść i Jącz.uo~~~ n igłl~r n~eprt.ellawJli'()n:~ z ęa.lo~
c i:t. z i om J>nl~k'ich. 

· ('ie~'l~ymy s iC( z laski ( lpatrzł~ośei, l~6·ra, w~rótl 
hnku annat i pod }>a1IO\\'i11liCłH :-;rogwg-n uc;aku \\iO,lll)". 
lJ07JW:tła nam ~Jgt:rclać 1Jr1...aSk -wolności, o któn~ uan·óll 
11a~1. waiCtky clziml w <l?.ieit O(l pif:oiu t}wif'rei ""icku. 

;\Iimo Jwjg.nrs1.ego i n:-t.jsr.oif.;'l~eg;o ucisku, min~o 
puzha.wi(•nla -,)a~-; ptaw .. narócl n:t.s7. irł, yra~}\\":11, m e 
ustawal w wah·(', :.1. ufaJ<!C. t)onHH})", uulosJC.nh.m 1 spr~t
wir•d1iw-ośc i 13oga, J'Ozwi~ał ~it;. I. (lz,iś wśrb<l 'l,:~w.icnwhy 
~w.iat·O·weoj CQt az jaśnir.j pr"l.rŚ\\ 1ec:a. mu naclzu~J'" w·ol
ności a świat rnłr <>cl<lnjq,~J mu 1$JWnwit~lliwość-, (ląiy cl o 
napl'awir-~li~ . c.hlwnydl laz.ywrl. . , . . 

l lzrs ta.)t w tym jJJ:Zelomow,\'tH CZtł!$1C, ?.tlac ~oh m 
m U!"imy ~pra.wQ z "tego t Z.c . na .na~, gto:;z*"ył'ł t wzt~iosh• 
ha:o:;Ja. .sz(•zogóht!t~ .oclp:ow1etlzwlny ~pa<l:·~ QhO.wl:\ZMk 
pOiljl:t•i:t. nit' U~ła.jt!~:~·(•.h W U;~ll(_>cl,~~ U$iJ(n\'\U! O, l'O'l.WÓj 
i pt>t~g'~ \\'olncj. ,NI!l[l<><lleglc) 1 ZJednocwncJ IIJcz.y~n~· . 

Nk-auct! \Yz.yw~tl\1 \Va$ do w~·Lrw~lnin p1z~ 11a=--z•·m 
p1·~~w4c i gt<~(}wania g o w ·i.yi: ilt z:łw.SZH i wszętł z-~o 
~knłttowcm 11as lmn: f'zuW'~j! 

Ro•,kaz o!l czyla.j:} d nri.yn<H'i prr.ę<l trontf•m •lru
l.m <lni:\ 8.X. b. r. • J . Grot!yi•sl'i 

"" Kier. E .ral;-, Lk SI<. 
'l: t'Z(·-h~" się wt·z~ t n~~ w ton pir:knr r()zkaz., ,t' 'l·~·t;,t"· 

pomit~tlzy "i't''l :--z~unit ahr z:r_ozumi~t·· g· lt~h<}koś.~ JL'~.o 
mvśli i Uoiuw-o€;6- w~l\~w.m'l. t~dv Nicnuw i .\u:->łrJ:l ns•

· luja. Q'tnm<ł~li6 Nan'Hl pozoJ·nm( t worzpnia l•:,lu;,t:.~va. Pol· 
::kiC{;'<> w l~ougtc:sówt·c hy ~asili~ :.;,yo ~zt•rt•g·i. l>O~ki)u 
;\otme>"t{'lll, }la I'C0 \'1, J t•r•y (, I'Ofl)'I\ SIH [H'"~'[lllllll'\l:L pOl l· 
wlailuym hal'Ct)l'7.1)111 ,.11 i e l' O Z(' l'\\' rt l ll <! Jt% C C' Z· 
p ·o s p o l i l;,!'', (}f.:lrzl!~.Pl. ź<' tu dopi(!.l'n nh r t. p ... s !c .... 
H a cl z i o j:~.- w o l n oś t l i ''. l'-cill\rcśla, ż.e ,,S w 1 :~ ' 
~· {\ ł y'' (tljb móg1 prz.,·ch~~: (' z:u;.u wojny pi'.SaC (') J•al'l:-;t
wal'h z Nh).m v~uui i .\u.sł rją w~llcz:~t·yt·h) ' !d :~ż ~.. tltl 
n n, l, r :t"~ i c 11 i ~t d :\. w n yt h • J\ 1.' ~ Y f\,. d .,. . 

A .,_.akol'h· ~.~nic, Jn·z.ypomlłlaJąee o <l )) o w 1 t 1 ~ 
l1 -z i :-1: l H oś ć hart·t~rf>k<l· l>ocljt;ti:l< ni<' u~tająt~y<~h w na
rod:t ... in uf.\lłowalt o roz.wój i pałł~g'f,; \Y o 1 u oj - N 1i ~· 
p o <11 " g l e j - Z j e t! n o t: 7, o n " j ! - i yotllo eślem<' 
,.( 'zuw.aj!'', by f'_ie wróg· u i ~· O f.."~'tu~ał, hr~ s~ę 1ne. S[~rz.c
n<t•wiel'zyl J!lc•i Jt:. .n·m·~kieJ, całP·J, pt'hll'J, Jetlnohll•J -
jaki.csz jest nicprz(•clawnion<!, i dziś wa'l.IW! 

St. Scdlaczok. 

O BRA Z KI H A R C E R S K l E. 
"JA . .. '' 

Nie jc ·sh·~ ~amotlzh?lln·, lllÓj tulqlly przy jacielu, 
~i<·'l.t•li pu1 1·afi~1. ~;.un !o;nhie 1)17.,\·:-:.zyl~ gu1.ik c1o pbl.SZCZ<t 
i W\'t ·.~wśrit'· hut\'L. 

.. Nic jcste~ ~amod:t.iclu~·. dlot~ muż.u l)rlcfi jui na 
paru ohoz:H'b~ 1a na.wcf ptzcz pan,.! llni \\ę(howalc,ś ~ ł?.~ 
w~u·ty:-:zom 1)0 nif .. z;nauych S7,)akac.h, zU:t.Jąl·· 1\:L. u0Wil~1ł' , 
dttH~ u m i.c:;Z :r.o.trowa6 ku lntryclzQ 1 1H71.y-'rn:!tlzac puddm~.t; 
ohozowy! ... 

... \<r:idZ(~, ·i.Cści1• ~zeroko. sw.rroko ot.\\'Ctl'"'l)?li oezy 
<lz~wic·io si1t Okrutnic: 

- - l)l:WZC[!'O'! 
l>o,luehnjc·i<:: . • • . 
St .:LJ~· w izbic podcms •l1to1:kt 7,ast~l'" w. kącio 

!lwio [a, Ri. A 7.ast~[lO"T tU'Z:!•l~al wlaś\llC Zllall:l 1 starą 
~rę. \\-\Tr.util ,,,,~t<;[l <a !lrr.wi, potom Jl"lożyl n:L stoli· 
(lwie t·iapki, ręk:twic1.kł, jaki!$ zes7~yt i nt ... ,.ądzil ,,kima'', 
('blGpc~· ogl:l'lali ~tól pr~ez miuutę i wyt·hotlz:!C t>O ra• 
1l rugi z i7.h)'", ]lOJlll'ltldw.aU: . 

- ( '6ż może by~; la l wil'Jfi.Zego! 
'1'\~mcZ{\Scm za...Stępowy wszystko ze s1 ulu U$U11Ąl 

i WOI\'ti Z3.WOia1 !>\\')'Oh d 1topaków: 
- Po";edzcio mi - rzuril }li-erwszt• pyt::.\Di(l -

•··~·j:~ !a~b Jeżala na st.ole, mllj:b t·zy Stnd1a1 
Rpojrzaly po sohio cl7.ic•lllc• ":-;~p~··• i elahoj wc,l:~f. 

.ir<-1(' 11 ]tl'7,('7. arng:iog'o: . . . . 
.,~taehn. laska' ' ... ~\ wla~mc, ze n w~ lm 'Mt !$ti,W {J

w(•go'~ . . \ wlai;nic, in Rtacha ... '' 
Jtwctos powstał przeraiHw~·· a·i zn::.(c;powy Htl

szył tow<u·zy ... ~Stwo i J'l.1·ld : 
- ]{lo IUÓW~ Ż(' lt•Y.ał;:~o la~ka ~ta<·h:-t - ł'fCkil 

\\' <lLfif.! 
Po{luUo:;h- sit• 1 rzr· cllonifl ... 
-- Kto illówi, io' moj:tf! 
('zt(l!n · pntwil'(~ ttll~osly :-:.ią k u g:(uzr ... 
- ~i~clum - Hc.t~Yi - k to ni(~ ~ło:;uj···! 
- .Ta - w\'kl"/,ylmal Z!hi<'h. -
- 1 H:t c~<'~(•'f - w~z.rsfkio ot·tty- zwrtic iły s it: .ku 

niemu. 

Nr. 8 

- Dlatcr;o, i.Cl na sl'l!IC• ni<> hylo 'l.atl lll'.i laski -
orzekł l' l iu.m ftt ]Rc o 'l.tl1Ach. 

Nikt mu jcclnak ll iQ nwie·l .. l.,\'1, :.1. ll<lW('t: ~t;cly za~( ~1· 
powy {).Z.Hajmn, :i.e istotnio uio kladł ·i.atl nej Jnski, pyta~ll~' 
zaś tdko w tylll t:eln z:ulal, l11· wypróbuwa(· ~:\ll1<Jd't.lri
-Ltość '"w S]Jostrv...c.ganitt ~wrt'11 .. St~tHJw'', nic l'ł tciunn \\' tu 
Otlrazu uwt~rzv(·. 

A t~1·ar. ~ cl.J.·ugi ohra7.ck: 
I•npiorosy m:tją. j(Hht~~ w~·hH.n~} zaletę. io ni~->kt(H'u 

ich na.jlep~•e g-atu n ki (up.: ,.t: ahinctc).wu") S:! S)nZr<laW:\
nc w tadnych, iel:e•nyrh tm!lelk:ttb, 'fo też p:~ru L\,u·
('-CI'"fi~r. pr-zechowuje w n k h... t'7.Pkiohullu, 7.,\\·:_!<~ Jt' ,.har· 
c·(H~kiemi paj)iorosami~1• • • 

\Y}~hrnlem się l)C'wtwgu tl ni:t. !la tOflwi~(lzen.lt' .1•·cl · 
n(ł.j z itr uiy11 warszawskit·h na wy·<·JO(!<:Z.C{--. \V losw ~pn: 
st l'!.e{;:lcm clw6eh lmnlzo mił)'<'h rhlOpt·zyk(•w z om'J 
w)·cicr·zkują~·cj tlru'l.t nr. Po:~zU~mr wlQI' raztml na 
miejs-co hhv~tku . Doby\\•;uu JH)ł'}t· Ut..~ d t'Qg'i owt•g-o vu~ll'l
lk~l. z :.papiPI'osamiu i Z.\\'J"acam si(~ z uśnrie~hem 1ln Jr<l· 
nngo z łi()W~t1'7,yszów: 

- Cóż, .Jasiu, zapa,l imy·~ 
'J?on SJH•jL~z.a.ł na mnit~ nicufnio i puwiacln, wska

r.ują(~ swego sąsia<la.: 
- llohrze, a le uierh OH pimwszy. 
Tak, mo; pr.y,~·jn<' iel , lla\'f•rrz n itm·llm wlcd1· ob

'l.ujc :;wą &·tmoclt..-h!h10śt\ kie•l~r je:5f ,t~UHQ:WYRŁ!t.r('z-aht~··· . 
alt\ wiuir•n O(lzllM~zyć si•~ Jll .. t.P.<lewszystk lf'm samo<l'~t<·l~ 
IH.>~ t.'ia w swoit-h pogl<Hl:.u•h i calem pnstępowamum . 
h;t!'cPl·z nig•lr nit' pu'l.·WI)li' ,.woch it· ~iGhi<' 'l.:t. \li(J"!;L' , nig-cl~· 
Hi<} 1110ie sic~ t.tum:t.ezy(·. jak to sir, t·z~M<> ~1 ~-~zy: . .THa
t <\'"0 w-ysze(iłcm 7. ohozn, żt~ to . sam·o -zrohili '\Yiaclt•k 
i Sta&'1, ]f a r ~~e r z v U p ·O w i ad ::t. z ,a w s 1. o s a m 
Z•:t s w '() j e ])O ~ tępowanJu. Pami((f.ajc•ic•, i e 
. ,mał{H>wallił)'' jt)st. hal'dz.o r(>z.powszcrhniuną. W(ulą 
~,·śróll luclzi. ,Tako [H't.)•ldntlnic<·h wam J.IO~lu?.~- szyhkoHti 
ro7 ... prz-e.sbrzenicl~h~ sią. g1'\- w •• )"O·j'~o''- fakir ,,małpo~Y~l.
ni·e'' możę cza;:;ami J) 1'7.Cj~(~ w powsz.edme ,,og:lupienw'·. 
Ale ba-rc<. .. r-ze tliP pouwa.Ja.ją nm-~ll(·aó tinhiu l'u<lz.egc> 
zdani~\ ho .zarówno w po~topo·wani.u, jnk i. ·w J)Og-h~dndt 
sa s:l.n~och .. if>Jni i umie.ja <'t'ui .. ~ i 5'l.tll1o\\·at- s wojC\ .,ju.'·. . . w. 1-J. 
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MIGAWKI H.ARCERSKIE. -
NR GW IRZDKĘ ... 

Wszelkie zloty, zjazdy, konferencje i inne formy 
zebnlń młodzieży czy starszyzny harcersklej poza ceJa.
mi specjalneml jak 
n. p. wymiana doś-
wiadczeń, metod pra
cy i t.d. mają w zasa
dzie służyć idei zbli~ 
żenia w harcerstwie. 

Każde światowe 
Dżembori powinno sta
waćsię nowym wezlem 
zacieśniaj ącym przy· 
mierze wielkiej mię~ 
dzynarodówki skauto
wej, każdy zlot Naro· 
dowy ma zbliżać, utr
walać przyjaźń l wza
jemne zrozumienie w 
łonie poszczególnych 
Narodów Skautowych. 

Od największych, 
imponujących mani
festacyj międzynaro
dowych do skromnych 
zlotów Hufców czy 
Chorągwi, wszystko 
jest pomyślane jako . 
środek i droga do 
zbliżenia, koleżeństwa 
i braterstwa Skauto
wego, 

. Tak wygląda te
orja .tego uzasadnie
nia. Zycie jednak nie
stety odbiega dość 
daleko od ideału. 

M ani festacje 
przyjaźni, dowody bra
terskości i koleżeń
stwa w ogromneJ ma
sie wypadków kończą 
się z chwilą zamknię
cia zlotu czy zjazdu. 

W wyjątkowych 
okoliczńościach, na
wet jakiś czas po zlo
cie utrzymuję się kon 
takt przez korespon
dencję, lecz i ta usy
cha dość szybko ustę~ 
pując miejsca dotych
czasowej obojętności 
i odgraniczeniu się 
chińskim murem od 
calego świata. 

• 

• 

• • 

... • 

.. . • 

pianie się w sobie. W każdym jednak razie skutki tych 
wszystkich wędrówek i spotkań byłyby owocniejsze 
gdybyśmy z rozmaltem l drużynam i w kraju i zagranicą 
utrzymywali stały kontakt, wymieniali wzajemnie zda. 
bycze s~vej pracy, poddawali pomysły i t. d. 

. Poza granicami 
--- Polski mamy kilka ty. 

sięcy harcerzy Pola-
'· ków. W samej Francji 

ok. 1200 w 42 druży
nach. a tylko coś 2 
czy 3 drużyny pamię
tają o swych braciach 
za kordonem. Czy to 
troszkę nie za mało? 
• 

Zbliżają się świę-
ta Bożego Narodzenia 
czy nie ładnieby było 
gdyby tak każda z 
drużyn napisała krótki 
choćby liścik z życze~ 
niami do drużyn Pol
skich we Francji, Bel
gji, Rumun]!, Niem
czech. Rmeryce i t.d.? 
Urządzić to można 
bardzo prosto, Napi
sać li st i przesłać go 
do G. K. Wyd. Zagr., 
który zająłby się ode
słaniem do drużyn 
zagranicą. 

Myślę że tego 
rodzaju g w i a z d k a 
spotkalaby się z nadz
wyczaj serclecznem 
przyjęciem w polskich 
gromadach harcer~ 
sklch zagranicą. Mo· 
że pomyślimy o tern? 

/ 

Zetde, 

(Dok. art. Nowo Wydawnic
twa do Waszych bibijotek). 

W naszej orga
nizacji jest okazji do 
widywania się i za-

Dolina Białej Wody w Tatrach. 

Dużą wartość dla 
harcerzy mają 3 bro
szury wydane przez 
"Ostoj ę", S p. Akc. 
Młodzi eży P o lskiej w 
Poznaniu: f . Ż. Idzie~ 
my z kolędą, M. Sa~ 
bat owi cz; Hej! kolęda, 
kolęda!, M. Dynow~ 
skie j i f ischerówny. 
Weso la nowina Wy
dawnictwa te wiele 
pomogą przy urządza
niu harcerskiego o 
płatka, dając świetny 
materjal recytacyjny. 
Są zasadniczo urozma

(Ze zbiorów Pmistw. Rady Ochrony Przyrody). 

Iceniami dla kolędników. przystosowanemi do. braku 
_specjalnej sceny l dekoracyj. Cechuje je prosty, ale 

cieśniania węzłów przyjaźni mnóstwo. Zloty, konferen
cyj, kursy, obozy wycieczki, drużynowe i .środowiskowe 

~~;~:b.i~hłlwym nie pozwalają poprostu na zaskle· ładny język l głęboka myśl religijna. Ryś. R. 
JE 

PJ:lrl~rata ~~nosi: rocznie 8 zł .. pólrocznie 4 zł. wraz z przesyłką. Prenumeratę wpłacać należy przekazem • 
... "\ pocztowym do administracji lub na konto P. K. O. Nr, 22.806. 

c 
~es Redaktora "Harcerza" - War szawa IV, Byczyńska 5; Administracji -Zi elna 35 m. 9. 

Administracja urzęduje codziennie od 11 r. do 14-ej. . 

Sekretarz Redakcji: Bronistaw Miazgowski 'Jiyda}Vca: Stan~sl w Sedlaczek. Redaktor: Eugenjusz Ryszkowski. 

ki'IJe ... koftl;o ~ Zakładach "Bluszczu" Krak. Przedm. 519. Druk. ,.Lech" Koszykowa 33, teł. 290·66, 

archiwL rT' 
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